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wartości dziesięć miljonów franków
Paryż, 18 marca.

. W zw iązku z aferą S ta w iń sk ieg o  i 
j^orderstwem, dokonanem  na ra d cy  praw- 

Prince, trwają dalej przesłuchiwania  
M adków. R ów nież przedsięw zięto sze-  
eS rew izyj dom ow ych. 
t Policja g o r ą c z k o w o  poszuk uje k le jn o  

w a r to śc i d z ie s ię ć  m ilionów  
, anków , k tórę  S ta w iń sk i tuż p rzed  u c ie c z -  

m iał z a s ta w ić  u d o ty ch cza s  n ieznanej 
Sz,c z e  o so b y  za nikła c z ę ść  ich w a rto śc i, 
0 Z aledw ie za 80 ty s ię c y  iraników.

. D och od zen ia  p row ad zi s ię  n ieom al w e  
j^ zystk ich  brajacfe E uropy. P o  b ezo w o c -  
^ h  p oszu k iw an iach  k lejn otów  w  S z w a j .  

|M i, z a c z ę to  ich szu k ać  w  H iszpanii, Ho- 
n̂di|j j Beigfi, gdzie Staw iński i kilku jego 

' R oln ików  niejednokrotnie przebyw ali. 
R e w iz ja ,  zarządzona u paryskiego han- 
1 3rza djamentami Skokenskiego, dopro­
wadziła jedynie do konfiskaty niektórych  
‘ ?Dierów. Bezskuteczna okazała się rfów- 
,,1&ż rewizja zarządzona u kraw cow ej żo- 

Staw ińskiego, gdzie znaleziono jedy- 
riI'e kilka listów . Sędzia śled czy  odnalazł 
/*tomiast w  skrytce bankowej lombardu 
c Orleanie, którego dyrektora w  m iędzy- 
iasie zaaresztow ano, 10 sztab złota, w ar- 
°Scj 150 ty s ię c y  franków, oraz obecnie 
raWdopodobnie b ezw artośc iow y pakiet

a k cy j jed n ego  z  to w a r z y s tw  S ta w iń sk ie - 1
go.

Gpinja publiczna z o sta ła  p on ow n ie  z a ­
skoczona w ia d o m o śc ią  o zn a lez ien iu  10 
d alszych  ta lon ów  c z e k ó w  S ta w iń sk ieg o , 
które, jak s ię  w y ra ża ją  dziennik i, w id o c z ­
n ie  „ sp a d ły  z  nieba". T a lo n y  te , o p iew a -  
jące na k ilk aset ty s ię c y  fran ków , d o ty czą  
sum, w y p ła c o n y c h  liczn y m  dzien n ikarzom , 
w  ich liczbie dyrektorow i „Rem part‘u“, 
L evi‘emu oraz byłem u dyrektorow i „Li- 
berte“, A ym ardow i. T alony te o trzy m a ł 
sędzia śled czy  listem  poleconym , na któ­
rym nie b yło  nazw iska n adaw cy.

Zarów no prasa, jak opinja publiczna 
n iezw yk le ostro krytykują nieudolność po- 
Iicjii i sadów  i atakują ministra spraw iedli­
w ości Gberooa, który już od dłuższego  
czasu  zapowiada bliskie zaaresztow anie  
m ordercy Prince‘a oraz radykalną „czyst­
kę**. W  paryskich kinoteatrach, w y św ie t­
lających w  tygodniku film owym  ministra 
spraw iedliw ości Ch-erona, sk ładającego  
w  związku z tem  w yżej podane zapew ­
nienia, publiczność ostro i g łośno w yraża  
sw oje w ielkie n iezadow olenie. Obiegają 
już n aw et Pogłoski o  spodziew anych no­
w ych  dem onstracjach ulicznych na w yp a­
dek niedostarczenia w  jaknajkrótszym  
czasie uchw ytnych rezultatów  prow adzo­
n ego dochodzenia.

Rzymska Konlerencja 
Trzech: Od lewej ka 
prawej: Dr. DoUfuss, 
kanclerz aastrjacki, — 
Mussolini, dyktator wto 
sfa — Goerhboess, pre~ 

mjer węgierski.

U t górników polskich we Francli im flM ści finansowe eMcajzera
**8ra. » o «  urlopowanie tudzoztem eón  ♦  ♦  n ie p o r o z u m ie ń  Z h itleT O n ca m i  =

18 tnirctL
W  , awa uwalniania rofoolnfków polslkfch z 
dj w północnej Francji wchodzi w po- 

° we stadium realizacji, przeprowadzana 
Sj/^łnlczo pod pozorem udzielenia 6-mte- 
c^ n y ch  urlopów polskim górnikom z opła­
ty ie,m kosztów ich powrotu do kraju, aikcja 

Obejmie narazie około 5000 o<só'b. 
f t / . o r o c z n i e  dobrowolne udzielanie urlo- 
t|9̂  odlbywa się w praktyce po-d wyraźnym 
w ^ ie m  ze  strony niższych funkcjoinarjM- 
Vl kopalnianych i sztygarów, którzy zaipo- 

zwolnienia w razie nieosiągnięcla 
Cj,ez robotników mayimium wydajności pra- 
i^^rzechodzącego nieraz siły przeciętnego

należy, Iż w niektórych kopalniach 
SflJ^.się zwalnianiem tylko Polakom, podczas 
łtię inni cudzoziemcy, jak np. Jugosłowianie, 

, s3 niepokojeni. 
t JHe,  18. 3. (PAT) .
' a zebraniu, specjalnie rwołanem, za-

^ałfowna nawałnica w Belślt
^ u k se la , 18 m arca.

 ̂ południową częścią Belgii prze
sobotę ubiegłą niezwykle gwał-

nawałnica połączona z gradem, 
W okolicach Charleroi, Namur i Tour- 

Wyrządził bardzo wielkie szkody. Cały 
liy^ 8 dachów został przez wichurę pOrwa- 

" ,yrwane z korzeniami drzewa zatara- 
Iinję kolejową Charleroi — St. Getn- 

%  w  okolicy Charleroi kilka domów 
S t t ° ‘ W pobliżu Tournay spadający dach 

15 *abU trzech ludzi.

równo Związek Górników Polskich Jaik I za­
rząd Francuskiego Syndykatu Górniczego przy 
generalnej federacji pracy rozważały sprawę 
ewentualnego zwolnienia robotników polskich 
z kopalń północnej Francji. Związek robotni­
ków polskich itezy 16 tys. członków. Pod­
kreślono w rezolucji, iż robotnicy polscy przy­
byli do Francji na specjalne wezwanie jej 
oficjalnych organów i przyczynili się bardzo 
poważnie do odbudowy tutejszych okręgów 
przemysłowych, zrywając w tyim celu więzy 
gospodarcze z krajem, zwijając swe sie­
dziby i warsztaty pracy, i ponowne przerzu­
cenie ich z Francji do Polski postawiłoby ich 
w bardzo ciężkiej sytuacji gospodarczej. U- 
dhwalono stanowczy protest w imieniiu za­
rządu górników i federacji pracy przeciwko 
odesłaniu polskich górników z Francji.

To pierwsze wystąpienie _ organizacyj za. 
wodo wych robotników polskich i francuskich, 
jak również wyjaśnienie, udzielone przez se­
nat projektu konwencji, przyczyniły _ się 
do uspokojenia ogółu wychodźtwa polskiego 
w najwyższym stopniu zaniepokojonego alar- 
mującenii pogłoskami.

Paryż, 1.8 marca.
Coraz częściej dają s!ę słyszeć we Francji 

glosy, domagające się usuwania cudzoiziem- 
ców z warsztatów pracy i zastępowania i°h 
Francuzami. Radny miasta Paryża Brandon, 
należący do stronnictwa radykalno - socja­
listycznego, zwrócił się do prefekta departa­
mentu Sekwany z wnioskiem o zarządzenia 
wydalenia szoferów taksówek cudzoziemców, 
którzy stanowią w Paryżu jedną trzecią pra­
cowników tej kategorji. Wnioskodawca pro­
ponuje, by z pod tego zarządzenia wyłącze­
ni zostali jedynie byli kombatanci armii so­
juszniczych.

Bruksela, 18 marca,
Z Amsterdamu donoszą1, ż e  trudności 

fin a n so w e , w  jakich o sta tn io  zn a la z ł s ię  
b y ły  c e sa r z  W ilhelm , są  n a stęp stw em  na  
p rężo n y ch  sto su n k ó w , k tóre  od  p ew n eg o  
c^asu  za p a n o w a ły  p o m ięd zy  ex -k a jzerem  
a m iarodajnem i k o łam i h itlerow sk iem u  
W ładz©  sk a rb o w e  R z e sz y  sy s te m a ty c z n ie  
o d m aw ają  p o zw o len ia  na p rzek a zy w a n ie  
d o H olandii d o ch o d ó w  z  m ajątk ów  b y łe g o  
cesa rza , który jest, jak w iadom o, najbo­
gatszym  człow iekiem  w  N iem czech, ch o­
ciaż  w  innych w ypadkach tego  rodzaju 
pozw olenia są cz ęsto  udzielane. O tocze­
nie W ilhelm a II in terw eniow ało w ie lo ­
krotnie w  tym  kierunku tem w ięcej, ż e

Rozbudowa falncj polieii
niemieckie!

B erlin , 18 marca.
Prem jer Goring w ydal rozporządzenie 

celem  ukończenia organizacyjnej rozbudo* 
w y  tajnej policji państw ow ej. R ozporzą­
dzenie um ożliw ia śc isłą  w spółpracę z 
ogólnem i w ładzam i połicyjinemi. Premjer 
Goring zastrzeg ł sobie zarówino decyzje  
co do m ianowania k ierow niczych  urzędni­
k ów  centrali tajnej policji, jak również 
odnośnie do kierow ników  poszczególnych  
oddziałów  kraju. W  zakres kom petencyj 
prezydenta policji w  Berlinie oraz urzędu

k red y t e x k a jz e r a  w  bastkach h o len d er­
sk ich  zo sta ł już w y c z e r p a n y . G d y b y  nie  
drobne su m y , k tó re  p rzew o żą  z  N iem iec  
o so b y  z  o to czen ia  ce sa rza , k o rzy sta ją c  z  
p rzep isó w , p o zw a la ją cy ch  na p r z e w ó z  
p ew n ej ilo śc i g o tó w k i p rzez  gran icę , m ie­
szk a ń cy  zam k u  D oorn  zn a leź lib y  s ię  w  
sy tu acji w r ę c z  k r y ty czn e j .

W  zw ią zk u  z  tem i trud nościam i finan- 
so w e m i w śr ó d  ro d z in y  ex -k a jzera  pow sta*  
ła  m y śl, b y  b y ły  c e sa r z  za m ieszk a ł na  
zam ku  H oh en zo llern ów  w  H om burgu, b ę ­
dącym  jedną z  m iejscow ości, g d z ie  ma om 
praw o p rzebyw ać. Z końcem  m arca m a  
się od b yć w  Doorn ponow ny zjazd  ro* 
dzinny, na którym  projekt ten będzie roz­
patrzony.

taUnej policji jw S sT w w m  w ejdzie kowfts*, 
kata dzienników,: ograniczenie sw ob od y  
osobistej, praw a zgrom adzeń oraz kon­
trola p oczty  pryw atnej, jak rów nież ru­
chu telefonicznego i telegraficznego.

•
straszny wybuch zbiornika

alftoiiola we francli
Paryż, 18 marca.
— W destylarni alkoholu w Surgere ko(o 

Rocheiort we Francji wybuch! zbiornik z alko­
holem. 2-ch ludzi zostało zabitych, 4-ch cięż­
ko rannych. Wybuch uszkodził biegnący w 
pobliżu tor kolejowy, co spowodowało ko­
nieczność skierowania pociągów drogą okólną.
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Bezrobotni z U§ ?ll§ wyieżdżająMil Srtł»
z :  ^ $ i < e c 3 l < a r o i e  i ® e O T « i i s ® i i i i f d t  mm wmli = =

Obecny kryzys i bezrobocie, co — jak strony czynników rządowych. Mimo tego warsztaty pracy.
*ńo.r^*ro n rłn K tf łiJ  o V n t i n m i ^ !  i o c ł  P 7 w i  #> c a  H rm  IH p ru m  V-ti n p w n u  n r  A* n rn .n n ^ /fM r*  ie* n ntw ierdzą w ybitn i ekonom iści —  nie jest 

zjaw iskiem  przejściow em , powoduje opra­
c o w y w a n ie  szereg u  p ro jek tów , m ających  
za ra d zić  k lę sc e  b ezro b o c ia .

Środkiem , n iestety  m a ło  docenia* 
nym , jest osied la n ie  b ezro b o tn y ch  na  
roli, k tórzy  w  ten sp osób  stw orzy lib y  
sobie sta łe w arszta ty  p racy  i dla siebie 
oraz sw y ch  rodzin zapew nili spokojną 

..p szysz ło ść , będąc p ożyteczn ym i człon* 
kami sp o łeczeń stw a .

Ś w ietn ym  terenem  kolonizacyjnym  są  
K resy W schodnie, o lbrzym ie tereny, 
rzadko zaludnione. Jednak do realizacji 
tegoż  brak  w ię k s z e g o  za in tere so w a n ia  ze

czynione s ą .w .t y m  kierunku pew ne pró* 
b y ł, a dowodem  tego oierta zarządu mia­
sta Lidy, który zw rócił się do magistratu  
Z aw iercia —  tego miasta bezrobotnych ■** 
proponując p rzysłanie 30 bezrobotnych  
rzem ieślników , którzy otrzym ają d?iałki 
gruntu i pożyczki i w  ten sposób b ęd ą  
m ogli za ło ży ć  sob ie n a K resach w łasn e

Miemowfę porzucone
na ulicy w Sosnowca

W  uib. sob otę n a  u licy  G rabow ej w  
S osn ow cu , pod parkanem, jeden z  przec­
h o d n ió w  znalami za w in ią tk o , k tórem  oka* 
z a ło  s ię  n iem ow lę płci m ęskiej, liczące  
ok oło  10 dni. Zdum iony n iezw yk łem  od­
kryciem , zaw iadom ił policję, która  n ie ­
m ow lę oddała d o  szp ita la  m iejsk ieg o  na  
P ek in ie .

P rz y  d zieck u  zn a lez io n o  a n o n im o w y  
list, w  którym  m atka żali się , że, b ęd ą c  
w  n ę d zy , zm u szon a  fest p orzu cić  dziecko, 
b o  „n ie m a  sum ien ia" , z g ła d z i i  g o  z e  
św ia ta .

PonJedz. Dzłś: Józefa obi, N. M. P.

19 Jutro: Eufemii
Wschód słońca: g. 6 m. 07

Marca Zachód: g. 18 m. 10
1934 Długość dnia; g. 12 tn. 03____  v

M agistrat Zawiercia  
propozycje tę podał do w iadom ości pu­
blicznej i otrzym ał już p ierw sze zg ło sze­
nia.

Kto wie. c z y  projekt ten nie będzie po* 
czątkiem  wielkiej akcji kolonizacyjnej. co  
dla państwa i w ielkich rzesz bezrobot­
nych. m iałoby skutek zbaw ienny.

Z m ian ? o s o b o w e  w hutach
— i I n t f ® r ® s € » w “    

O statnio na k ierw on iczych  stanowis- Królewskiej obiął in t. W ła d y s ła w  T urski, 
kach w  hutach „W spólnoty Interesów" k ierow nictw o stalow ni zaś- w  tejże hucie 

zm ;ainy: K isro w n ic- •**'*’ i^n  wio!m«<ć i<riot* \̂\7,n?r*f\i7.rv ti.nfT7.. ,,, inż. Jan W ielgus. K ierow nictw o huty
szlachetnej w  hucię Laury objął st. insp. inż. M ieczysław  

B atorego objął st. insp. inż. Zygmunt W i- C hoynow ski. K ierow nictw o laboratorium

za sz ły  następujące 
tw o  oddziału stali
n a io reg o  irająi si. msp. nnz. ty g n iu m  vvi- ynuynuw siu , M erow m ciw o laDoraror.ram 
d era , kierow nictw o inspekcji m aszyn zaś m etaloznaw czego przy dyrekcji technicz- 
w  tej sam ej hucie in ż . Tom asz Sm ogorzew - nej hut objął dr. inż. Zygm unt J a s iew icz .
ski. K ierow nictw o w alcow ni w  hucie

Zaficie graniczne © iwa fanty mięsa
Tragedia nbotflcl ladnolci u opoi$H!c$o s s s

W iadom o, że żyw n ość" —  jak m ięso, aresztow ana, staw iła  czyn n y  opór i >  
słonina, m asło, jaja, mąka, chleb —  jest ch w y ciw sz y  się płotu, nie chciała pójść 
o p ołow ę tańsza w  P o lsce, niż w  N ienr na kom orę celną. Na krzyk przytrzym a-

3f£romi&a tfSeąsIlżfM
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego n ,  — td. 349"8 i.

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO*
W ICACH: .

PONIEDZIAŁEK: *■ ,.O d»I«* W M n lt  .
WTOREK: f .  20 „Rodalna".
ŚRODA: t .  19,30 „G olgota".

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO KA PRO*
WINCJ1: ..................

M YSŁOWICE: w torek: f .  W „JCWb ls*w*lwftw
<fla bezrobotnych.

ZABRZE: piątek: *. 19.30 „Ooleoła".
• „REDUTA ŚLĄSKA" W KRÓLEWSKIEJ HUCIE-

Dnia 21 maroa o ffodz. 19.30 w nowootwartyso Do­
mu Ludowym misterium religijne p. t  „ U k riy iu ł Go •

REPERTUAR KINOTEATROWI
KATOWICE. Capltol: „Noc na froocła" i  ..Krysi* 

leśniczanka” . Caslno: „Bokser ( dama” . Colosseum:
„Dolina trwoga". Palacc: „S iostra  Angelika". R lalto: 
„Nie Jestem aniołem” . Union: „R ew oluc ji” . D«blM i
„Droga do ra ju" .

KRÓL. HUTA. Apollo: „T unel" 1 „Branka syna po- 
M ozy". R o sy : „Demon s lo ta "  |  „Szantażyści w potrza­
sku". Colosseum: „P arad a  rezerw istów " I ?rZaipa§nlk ? 
p rty p ad k u " .

RADJO:
WTOREK, 20 MARCA 1M4 R.

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze". ? . »  
W m nastyka. 7.25 P ły ty . 7.S5 C h w ata  «0*l»adar3tw* 
domowego. 11-57 Synal « a s u .  12.30 W iadomości a s -  
te o lo g ic z n e .  12.33 P ły ty . 15.20 Ceduła OIełdy w Ka­
towicach. 15.40 O rkiestr* jezzowa. 16.25 Skrzynka 
P . K. O. 16.40 „Kącik Językow y". 16.55 Koncert C h irn  
Juranda 17.20 „M uzyka Niepodległe) B olsH ". 17 50 
Pogaw ędka Cioci HeM z dziećmi. 18.00 „O  celach dąłelł 
ludzkich -  cno ta". 18.20 P ły ty . 18.35 P f e «  w <vy*. 
Pranoiszka Paói. 19.10 Gawęda wędkarska. 19.40 W a -  
d o m jie i Siportowe. 20.02 Kornel M akustyńsió: „T w arde 
serce". 20.17 Koncert wieczorny. 22-30 M uzyka t»- 
neoina, 23.03—23.30 M uzyka taoeca ia .

— ZAMORDOWANIE... ŚWINI. W tk>o?
na 16 m- do chlewa rolnika Antoniego Sklorea 
w Kol. Str żabińskiej, pow. Lubiinlecki weszli 
złodzieje i łomem żelaznym zaibili świnię wa­
gi około 150 ks.. poczem wywlekli zabitą świ­
nię przez podwórze do ogrodu. Sklorz spło­
szy! złodziei, to też zbiegli nierozpoznani, po­
zostawiając, świnię na miejscu.

— 15 bm. odbyło się w  Nowym Bytomiu 
zebranie Koła miejscowego LOPP-. na kto- 
renn wykład o lotnictwie polskie m wygłosił 
stngT. Poleslńskj.

— RAK ZIEMNIACZANY W GMINIE 
KRZYŻKOWICE I W ŁAGIEWNIKACH. Po­
nieważ rak ziemniaczany od para lat epide­
micznie opanował całą gminę, przypomina się 
celem gruntownego wytępienia choroby, iż 
począwszy ad r. 1934 użytkownicy parcel 
ziemniaczanych, gdziekolwiek będą uprawiać 
ziemniaki, winni uprawiać na terenie całej 
gminy tylko ziemniaki rakoodporne. — Urząd 
gminny w Łagiewnikach Sl. zwołuje w dniu 
21 bm. o godz. '7 w sali p. Szakmka zebra­
nie informacyjne wszystkich obywateli. <tó- 
r u p r a w i a j ą  ziemniaki. Na zebraniu wygłosi 
delegat Śląskiej Stacji Ochrony R&śkti odczyt 
a walce z rakiem zieaniraczaaiyinw

czech . Ń ic dziw nego, że ludność biedna, 
m ieszkająca na pograniczu (Iom ega  Ś lą­
ska, przychodzi tłum nie na stronę polską 
i zaopatruje się  w  tanią ży w n o ść . Cel-4 
nicy n iem ieccy w ęszą  w szęd zie  przem yt, 
bezw zględ n ie ścigając biedną ludność. 
D o zajścia na tem tle doszło dnia 17-go 
paździf 1 ub. roku w  m iejscow ości
Hanusc! i granicy p ow iatów  G liw ickie­
g o  i L u blineck iego. Zajścia to sprowa* 
d ziły  4 o so b y  na ław ę oskarżonych.

Spraw a mia?a przebieg następujący: 
N iepełnoletnia Marja Zielonka z Hanuska 
przem yciła z  Polsk i 2 funty m ięsa i 2 fun­
ty  slontay. Zatrzym ana na granicy nie

nej zebrał się w ięk szy  tłum ludzi, k tórzy  
us:łow ali w y rw a ć  Zietankówne z rąk 
urzędników , co im się też ostateczn ie u- 
dało.

Z łełonkówna jednak, jej matka i bra* 
cia, znaleźli się na ław ie  oskarżonych.

W  wyniku rozpraw y, sąd skazał mat* 
kę'M arja, Annę Zielonkow ą, za om inięcie 
przepisów' celnych na 10 mk. grzyw ny, 
a braci jej; W ilhelm a, za opór w ła d zy  i 
w y w o ła n ie  zb iegow iska na 10 m iseięcy  i 
3 tygodnie w ięzien ia . Franciszka zaś za 
w y w o ła n ie  zb iegow iska na 10 m iesięcy  i 
w ięzienia.

Niepeino^fnią Marję Zielonkównę sąd
mieckiej/ nie chciała towaru w yd ać, ą ękąz-ał na 20 mk. grzyw n y ,

. ; ^

Chciał ociekać przed Hiflerem do... Niemiec
TCiefiatma ro zp ra w a  p r ze d  s a d e m  n> J tli& aiom ic

Wielce ciekawy proces, rzucający snop 
Światła na rodzaj członków niektórych 
organizacy], toczył się w ub. piątek przed są­
dem grodzkim w Mikołowie.

Na ławie oskarżonych zasiadł Urban Bi­
skup. zamieszkały w Zazdrości, w powiecie 
Pszczyńskim, któremu akt oskarżenia zarzu­
cał rozsiewanie fałszywych pogłosek, mogą* 
cych wywotfać niepokój publiczny. Oskarżo­
ny Biskup przybył jesienią do Orzesza, gdzie 
(publicznie rozszerzał wiadomości, jakofcy »  
najbliższym czasie Hitler wraz z armją nie­
miecką wkroczyć miał na teren pol­
skiego Górnego Śląska 1 zagarnąć go przemo­
cą na rzecz Rzeszy niemieckiej. Oskarżony 
opowiadał pozatem, ii  on, jako... prezes gru­
py Związku Powstańców Śląskich w Zazdro­
ści, o zamiarach Hitlera będzi® najwcześniej

Krwawa Mjka w hotelu
seinowfetttim

Któż nie zna w  Sosnowcu, cieszącego się 
niezwykłą popularnością, lokalu pod firmą: 
„Hotel Warszawski, Jadłodajnia, Bilardy", 
gdzie prócz zadowolenia duchowego, jakie 
cziłowiek czerpie z uprawianych gier, można 
tam również zaspokoić wszelkie Inne porywy 
ludzkiej namiętności.

Gwarne sale bilardowe tego lokara, rojące 
się od graczy i licznego grona hałaśliwych ki­
biców rozmaitej kemdauty, były widownią 
krwawej, bójki, jaka się wywiązała między p, 
Hermanem Borensztajjnem i p. Szają Olajtoa- 
nem, mieszkańcami m. Sosnowca.

I o co im poszło? O zwykły, tani J zni­
szczony kapelusz.

— Połóż ten kapelusz! — zawołał pan

— A jak nie, to mi zbijesz, eso? — odparł 
pan Herman drwiąco, —

— Słuchaj! . ja nie jestem sadystnik i sie

152 nary Holczynow 
sKradziofio w Będzitite
Z Będzina donoszą o śmiałej kradzieży 

konanęj w składzie Jubilerskim Szal Wajn
ka, Kr zątaj a 29. .. .,

14 b m- do zakładu przytyły jakieś a 
nieznane damy. pertraktując o kupno ze«a ^  
Nie topiły jednak, a po wyjściu wtasc' 
zauważył brak pudełka z 152 parami koie 
ków, wartości kilku -tysięcy zł.

' #

M ro n if ia  2 a ^ ł < ; 6 i o w s ^
Redakcja I administracja; Sosnowiec i'*0 

Maja 5.
REPERTUAR K!>« ^

SOSNOWIEC. Zagłębie’ .SaitiaraB*" Eden: - 1* , 
d iabla". Pałace: .Ostatnia kochanka *«s Ycn" Mo01 
..Noc w K airie” , fł.

BĘDZIN. Apollo: „Testam ent doktor* M abiuo" 5 ^  
tow ld: ..Nocny klub" Nowości: „Szalona noc" 1 -  
jnaioma z telefonu''.

DĄBROWĄ. Ar*: „Ty»U e I «nw a «oe“ ,
.Bfaia uiia'*.

ZAWIERCIE. S tella: 'S k rzy d la te  fatum- ,
CZELADŹ. C ra ry : ..Kins-Kon*".

— GROŹNY POŻAR W ZYCHCICACJ
17 bm. w Żychcicacb pow. Będziński w
do woniach Michała Filipczaka powstał P°* a 
którł' strawił część domu. Straty wyji' j
tysiąc z! Ogień powstał wskutek wadij^
budowy komina. e<

— OKRADZENIE ARTYSTKI W S °  ' 
NOWCU. Wczorajszej nocy ofiara rat)u-. ^ 
padła artystka kabaretowa, występującą j3 
restniracji ,,Savoy“ w  Sosnowcu p. C u*  a))j 
Iwanowa, zam. w hotelu A n g ie ls k im . Niez , 
sprawcy skradli jej garderobę, wartości ty • 
ca złotych.

— Z MYSZKOWA. Wójtem gminy 
ków został wybrany p. Modzelewski, 
w ub. piątek został zaprzysiężony.

— WYBORY W MAJU. W maju br. ^  
odbyć się wybory do rad miejskich w
biu. Już obecnie ugrupowania rządowe otr ; 
mały- instrukcje, a władze czynią przysu 
wania. ^ic rn7t7r*HT*T‘i __ f FUTURA-— „DZIEJE GRZECHU" -  LEKTURA; 0
jednej z sosnowieckich szkól żeńskich

uczenicom ceytać i,Lu‘ 'lekturę polecono 
Grzecim“.

— CIEKAWY OBJAW. Ostatnio w ~ r, 
głębin daje się zaobserwować ciska wy om ..t,

ir
s

poinformowany, to też, aby nie być areszto­
wany przez Niemców, sam ieszcze przed 
przybyciem Hitlera przekroczy granicę do 
Niemiec. Do zarzuconego mu czynu Biskup 
nie przyzna! się, twierdząc, iż jest to niemo­
żliwe, bowiem przez 4 lata był prezesem 
Związku Powstańców Śląskich, zaś obecnie 
jest członkiem tejże organizacji, a więc ta­
kich rzeczy mówić nie mógł. Cóż jednak, 
kiedy świadkowie stwierdzili stanowczo, i i  
oskarżony rozpowszechniał tego rodzaju 
wieści.

W czasie rozprawy ustalono, że Biskup 
jest do tej pory... obywatelem niemieckim. 
Sąd zasądził go na 2 tygodnie aresztu oraz 
20 zł. grzywny. Wykonanie kary zawieszono 
na przeciąg 2 lat.

nigdy nie biłem, chyfoa z myślami się bilem, 
ale jak chcesz, to mogę z rękami.

— Ty łobuz, ty! — zamknij już te mordę, 
bo do s ta;nie sz w pysk.

— Ty jesteś łobuz, ty „smotekapf“.
— Co? — Ja jestem „smotekopf“? — Te­

raz jwż nie ulega dwa zdanie, co dam w pysk.
No i dał.
—- Uj. ujl — jęknął pan Szaja. — Un mnie 

^policzkował w twarz, trzymajcie mnie, bo 
go rozerwę!

To było zarzewiem krwawej 1 zażartej (bój­
ki. jaka rozgorzała między obu przeciwnikami. 
W szale zawziętości, poczęli okładać się pię­
ściami, drapać po twarzy i kopać nogami. 
Wkońou. rozszalały, jak zwierz, pan Herman 
chwycił rękę swego przeciwnika i odgryzł mu 
kawałek palca.

Bolesny krzyk rannego doszedł do uszu 
spokojnie przyglądających się świadków, a na 
ziemię padł wypluty z ust p. Hermana palec.

Nie wyszedł bez szwanku z tei bójki i p. 
Herman, gdyż ma strzaskaną kość w stawie 
kciuka i mocno podrapaną twarz. (xy)

gięciu uajB sii; w ww ,.j;
Większe 1 szereg mniejszych firm żydows* 
zwalniają robotników Polaków, a na ich • 
sce przyjmują robotników-żydów. P ? ‘ 
nych przez ̂ robotnicze „zwią^kj .MpwsKie. 
ddbtfdówy' I^alestytt'?. Są to ‘tak ' zwani •.,* c< 
ce“, którzy pracują, a należność za ich ̂  F m 
pobiera związek. W Zagłębiu zatrudnio 
jest kilkuset; ..kibuców’1. > ^

-  BOCIANY W ZAGŁĘBIU. W ub. P ^ J .  
nad Zagłębiem widziano już stado bocia  ̂
Wcześni goście, zwiastujący wiosnę i ‘‘?Vy, 
radością byli witani przez, grupy młod® 6

m
S f ir o n iR a

TEATRY W CZĘSTOCHOWIE:
Kam eralny: „Nie la i  ale tan i".

REPERTUAR KIN: y .
CZĘSTOCHOWA, Eden: „Niewidzialny °f, gtyl»'

P an : „&palon® m osty" i ,.Na ognistym smoku” - fll- 
v e :  „Urwisa z  ffiszpanjl". Lnna: „Ma^fel 
m anraa" i „B uster Keaton jako profesor w k ab if- 
A tlantic: ’ „O rlą tko" ł „Jeździec bea trw ogi".

iJlr$P
-  ZEBANIE CH. Z. Z. 17 bm. w W ^

przy u l Namtowicza 30, w Częstochowie ,» 
było się zebranie delegatów i mężów 
Ch. Z. Z. Przewodniczącym 'był p r ,e ns 
Przemawiali m. in. poseł z Częstochow. 
Sejm p. Z. Cardini oraz sekretarz Cn. ^ t i  
ip. Król. M. in. poruszono sprawę 
socjaKstycznego w Częstochowie w yy  
go z powodu wypadków austriackich. I*' t

-  DWA ŚMIERTELNE WYPADKI. V
botę. 17 marca 1934 roku o godzinie 14 n ;v iij' 
naprost ulicy Tkaczej w Częstoc ,ti. 
14-letni Tadeusz Sekuła, zamieszkały Pr"  ^  
Tkaczej nr. 25, chcąc skoczyć do wago"1̂ '! 1' 
ciągu towarowego dostał się pod koła. ,stu' 
tek cz&go doznał obcięcia lewel no si

w agonii do szipltala czQSto^|()!iiwiono go .. 
skiego Najśw. M. Panny. — Za s t a c j a .  pO 
nice poniósł śmierć pod kołami pędiząt® * i 
ciągu pośpiesznego 29-letnl Jan 
mieszkaniec wsi Biada, gm. Kraszvna. ^}’
on przyść w poprzek przez tor 
aby skrócić sobie drogę do domu. WJ ^

— POŻAR. W Nowej Wsi pod 
bm. o godz. 12-ej w Nowej wsi z P?, f ,
wadliwie urządzonego komina w y b ii^ W  
żar. Spalił się drewniany dom mjes* p(° 
Obora z szopą kryta slo^ą, Sk0'czy!as<1 
nisława Straty dochodzą do 3800 zl.

Żyd sprzedawcą wieprzowiny w zaglcttj*
Pierwszy w&w i€omi1«iarc«it rseźnifc&w ^

P raw d ziw ą sensację w  Zagłębiu stano- ły  fakt, w  dziedzinie handlu, choćby ze cie sklepu z w ieprzow iną przez
w i fakt otwarcia sk lepu  z  w iep rzo w in ą  I w  su r o w e  p rzep isy  reiigij*ie t y -  w oła ło  du że zan iep ok ojen ie , P°%p f

 ____ . .ikiw, przestrzegane dotycnczas ściśle , na- g ro źn y  konkurent cnrzecłaje townr
k iełb asam i w  w icach  K om ornych  w et przez ^ydów  postępow ych. 30 p ro c . tanie], n iż  jeg o  k o lęd a”  ka*
ffrzez, w ła śc ic ie la  ż y d a . J e s t  to  n ieb y w a - W śr 6d r z e ź a ^ ó w  - k a to lik ó w , otw ar-.



Krwawa eKsmisja w Piekarach Wielkich
Beznadziein  ̂stan offiar pi krewkiego mftodzierca

W  ub. piątek egzekutor sąd ow y  ImioJa 
udał się  do Piekar, aby w yek sm itow ać  
b ezro b o tn eg o  A lfreda P o lo czk a . Kiedy, po 
skończeniu czynn ości urzędow ych eg z e ­
kutor oddalił się , P o loczek  przy pom ocy  
kilku bezrobotnych zacząt znow u w n o sić  
do m ieszk an ia  u su n ięte  m eb le .

W  tej chwili nadszedł syn  w łaściciela  
domu 20 -le tn i Jan  D u d ek  i rzu cił s ię  z  b ag ­
netem  na P o la c z k a , zad a jąc  mu kilka ran 
w p lecy . P olo  czek  zb roczon y krw ią upadł 
na ziem ię. W  czasie szam otania się zo ­
stał rów nież raniony d ziad ek  napastn ika, 
70-letni J ó ze f D udek .

Policja, powiadom iona o  k rw aw ym  
czyn ie rozbestw ionego m łodzieńca, zja­
w iła  się na m iejscu i a r e sz to w a ła  Jana  
D udka.

Ofiara jego w  b ezn ad ziejn ym  sta n ie  
za sta ła  p r zew iez io n a  do szp ita la . Życiu
Polo czka zagraża w ielkie n iebezpieczeń­
stw o. Rana Józefa Dudka n ie  je s t  n ieb ez ­
p ieczn a .

Udział harcerzy
tv sie2<Szie Polaków z zagranicy

Z Warszawy donoszą:
W  zjeździe m łodzieży  polskiej z za­

granicy, który ma się od być łącznie ze  
ujazdem P olaków  z zagranicy, w ezm ą u- 
tlział delegacje harcerskie ze w szystk ich  
Polskich środow isk  em igracyjnych w  
ogólnej liczb ie około 200 harcerzy. Naj­
liczniej reprezentow ane będzie harcerstw o  
Polskie w e  Francji, C zechosłow acji i w  
Stanach Zjednoczonych.

W ła śc iw y  zjot harcerstw a polskiego z 
zagranicy odbędzie się łącznie ze zlotem  
skautów  słow iańkich i zlotem  narodow ym  
harcerzy polskich w  lecie roku 1935. Spo­
d ziew any jest przyjazd na ten zlot kilku 
ty sięcy  harcferzy polskich z zagranicy.

Zniesienie P. U. P. P-
Z Warszawy d-.noszą:
W  ciągu drugiej p o ło w y  marca zn ie­

sione zostaną w szy stk ie  P ań stw ow e U rzę­
d y  P ośredn ictw a P racy . U rzędy w  W ar­
szaw ie, Przem yślu , C zęstochow ie, S ied l­
cach, Żyrardow ie i W łocław ku zaprzesta­
ły  sw ych  czynności w  ubiegłą sobotę; 
Urzędy W arszaw a-w ojew ód ztw o, Brześć, 
Lwów, S osnow iec, Łódź i Toruń przestają 
istnieć z dniem 19 m arca. W  ten sposób  
do końca m arca zniesione zostaną w sz y s t­
kie urzędy w  łącznej liczbie 36. Akcja po­
średnictwa pracy zostaje rów nocześnie  
Przekazana Funduszowi Bezrobocia, która 
*o instytucja ma utw orzyć biura pośred­
nictwa pracy.

Policja  prow adzi w  tej spraw ie dro- w iaal za u sito w a n e  za b ó js tw o , w zg lęd n ie  
b iazgow e dochodzenia, poczem  Dudek za  za b ó js tw o , jeśli jeg o  o fiary  n ie  zd o ła  
stanie przed Sądem, gdzie będzie odpo- s ię  u trzym ać p rzy  ży c iu .

KBAJY
n  I Z E
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|61 l P00 mm IOłSZVnuyu uam iuiini
MiseaewąiMu proces w Warszawie

Z W arszaw y  donoszą:
Sensacyjne oskarżenie, wniesione przez 

dwóch policjantów Klimowicza i Kreskow- 
sklego przeciwko inwalidzie Boguckiemu, roz­
patrywał Sąd Apelacyjny. Dwaj rosłej budo- 
wy policjanci oskarżyli inwalidę o czynną na­
paść. opór i pobicie. Na rozprawie okazało się, 
żs oskarżony jest chuderlawym mężczyzną, 
cierpiącym na niedowład reki i schorowanym. 
Ponieważ zeznania policjantów brzmiały kate­
gorycznie. Sąd Okręgowy skazał Boguckiego 
na więzienie.

Na rozprawie przesłuchano szereg świad­
ków zajścia, którzy 'widzieli, Jak policjanci w

Wyjazd Marszałka Pflsuslshiego 
do Wilna

Z W arszaw y  donoszą:
D/iś rano marszałek Józef Piłsudski w to­

warzystwie dr. Woyozyńskiego i kpt. Lepec- 
kiego wyjechał do Wiilna.

Z g o n  s y l i f a f o r a  Y e n e r a c l a
Do Colon (Panama) nadeszły niespraw­

dzone dotychczas wiadomości o śmierci pre­
zydenta Venezue>li, generała Vinceiito Gornez, 
który od 25 lat sprawował autokratyczne rzą­
dy w kraju. Prezydent Gotnez jest zarazem 
jednym z najbogatszych ludzi w Ameryce Po­
łudniowej. Jest on właścicielem V* ziemi Ve- 
nezueli. Od lat prowadził on odosobnione ży­
cie w swoim pałacu, otoczony gronem zausz­
ników. Jak twierdzą, prezydent Gomez po­
siada przeszło 300 dzieci nieprawego pocho­
dzenia, z których większość zajmowała sta­
nowiska urzędowe. Podobno wiadomość o 
agonie prezydenta Gotneza utrzymywana jest 
przez rząd Venezueli w ścisłej tajemnicy w 
obawie rozruchów. W kraju zaprowadzono

stanie podchmielonym sami zaczepili Boguc­
kiego, napadli nań ] bili g°, ciągnąc przez długi 
czas na posterunek. Po wsadzeniu „ inwalidy 
do aresztu, gdy przesiedział całą doibę i, poli­
cjanci nazajutrz wytrzeźwieli, zlękli się gro­
żących im następstw, i ratując się, złożyli fał­
szywe oskarżenie.

Po prześwietleniu kulis niesłychanego 
wypadku. Sąd Apelacyjny wydał wyrok unie­
winniający Boguckiego, zaś sprawa policjan­
tów powędrowała do urzędu prokuratorskiego, 
celem pociągnięcia ich do surowej odpowie­
dzialności-

cenzurę pism 1 wiadomości. Wszystkie gma­
chy państwowe w stolicy kraju obsadzone 
są przez wojsko.

9
0dczy( polskiego uczonego

w Bemole
Z Berlina donoszą:
Urzędowa agencja ,Deutsches Nachrichten- 

Bureau" podaje następujące sprawozdanie z 
odczytu, jaki wygłosił w sobotę w Berlinie 
proiesor Uniwersytetu Warszawskiego dr. 
Zygmunt Cybichowski:

„W wielkiej sali ratusza berlińskiego od­
było się w sobotę trzecie publiczne posiedze­
nie Akademji Prawa Niemieckiego, na którem 
wygłosił odczyt profesor prawa państwowego 
na Uniwersytecie Warszawskim dr. Zygmunt 
Cybichowski na temat: ..Polskie prawo pań­
stwowe w wiedzy i życiu z uwzględnieniem 
nowej konstytucji". Prezes Akademji, .tomi- 
sarz sprawiedliwości Rzeszy dr. Frank otwo­
rzył zebranie, witając szczególnie serdecznie 
gościa z Polski, oraz ministrów Guenthera i 
Neuratha, jak również dr Meissnera, który 
reprezentował prezydenta Rzeszy. Powitanie 
to zakończył mówca okrzykami: — .,Hell Hit­
ler! Heil Piłsudski!"

— W sobotę rozpoczął się w Gdyni proces 
19 marynarzy statku „Połonin", oskarżonych 
o bunt na statku. W pierwszym dniu procesu 
wszyscy świadkowie odwodowi, będący 
członkami załogi okrętu, składali zeznania w 
tym sensie, iż przyczyną fermentów na stat­
ku było postępowanie drugiego mechanika, 
niejakiego Hoffmana. Ponieważ wszyscy _ są 
członkami Z. Z. Z., tak, że nawet z ramienia 
tej organizacji zawodowej przyjechał z War­
szawy specjalny obrońca, przeto niektórzy 
ze świadków próbowali nadać sprawie nieCo 
kolorytu politycznego; zdaniem 'ch Hoffman 
szykanował marynarzy rozmyślnie, ponieważ 
sam należy do związku socjalistycznego 
związanego z drugą międzynarodówką, szcze­
gólnie zaś był zdecydowanym wrogiem Z.Z.Z. 
Jeden ze św'adków przytoczył przykład po­
stępowania Hoffmana, który palaczowi, 
skarżącemu się na przemęczenie i chorobę, 
odpowiedział: — Słuchaicie, jak was szlag 
trafi, to w Gdyni znajdzie się więcej mary­
narzy. Proces potrwa kilką dni.

losy rozbithOw z „€zeiusKina“
Z Moskwy donoszą:
W skutek gw ałtow nej burzy śnieżnej, 

srożącej sie około obozu Schmidta, kom u­
nikacja, radiow a z rozbitkami „C zerski*  
na“ została przerw ana. L otnicy Poronin  
i G a łeaszew , k tórzy  w y lec ie li z C-baba- 
row ska. lądowali w  M ikołajewski! nad 
arvinrani. T ot.nik W odopianow  w skutek  
7łei r.nrody zm uszona w rócić do Chaba- 
p ow ?^  D otych czas brak w*‘a*

śnieżna utrudnia poszukiwania za za?m\o- 
nym  lotnikiem. Komisja rządow a n iesie-

Insnil wzvbył do Cfrecfi
,>Myotis“ powrócił do portu Piresus- Wła­

dze greckie stwierdziwszy na pokładzie obec­
ność Samuela Insmlla udzieliły mu zezwolenia 
na wyjazd z Grecji w dowolnym kierunku, po­
czem Insull odpłynął na trm samym statku do 
Port Saidu. Insull oświadczył, że powodem 
jego tajemniczego wyja-zdu z Grecji była >ba- 
wa gwałtu lub porwania go przez agentów 
tajnej policji amerykańskiej.

Eksplozja w domu zawiadowcy strzelnicy
Wsgcfi&g&waulfi fiząscznê o w Siemianowicodi

W  ub. sobotę o godz. 14 m ieszkańcy  
domu przy ul. Barbary 23 w  Siem ianowi­
cach zaa larm ow an i zo sta li w ie lk ą  d eton a­
cją, jaka nastąpiła w mieszkaniu niejakie­
go P io tra  G arusa, z a w ia d o w c y  strze ln icy  
W . F.

Garus b y ł zajęty sporządzeniem  naboi.

W  pew nym  m om encie mixtura, z której 
w yrabiał naboje, ek sp lo d o w a ła  w  rękach  
G arusa, z taką siłą, że  w y le c ia ły  w s z y s t ­
k ie s z y b y  w  oknach m ieszkania, a urzą­
dzenie m ieszkania zosta ło  częściow o zni­
szczone.

Garus doznał pow ażnych poparzeń 
twarzy i rak. P o  założeniu mu opatrunku 
w  L eczn icy  Brackiej, od esłan y  został 
z pow rotem  do domu. Na szczęśc ie  nie 
grozi mu utrata wzroku, (mk)

Humot
Na p a d  n a

p o c ią g .
Spotyka się dwóch 

czeladników szewskich.
— Co słychać, Józiu? 

Dyta pierwszy.
— Ano, jak zwykle 

’Drzy sobocie... Napad na 
Dociąg...

— Co? Cóż to ma 
b aczyć

. — Nasz majster ma po 
c'ąg do wódki, a maj­
orowa za to na niego 
riapada...

DOBROCZYNNOŚĆ.
Na pewnym balu do­

broczynnym Shaw za­
prosił do tańca jaikąś 
flamę. Dama była 
®częśli wioną tern 

r°żniein iem:
— Pan jest szalenie 

. drzyjmy, panie Shaw, 
*e‘Chcial pan zatańczyć

taką, nic nie znaczą- 
■ osobą, jak ja...

— Aleiż łaskawa pani 
T? pdparł Shaw — prze-

■eż jesteśmy na balu 
^ b r o  czynnym.

PAMIATKA
ję.T- Czy ten medalonik, 
2'°ry pam nosi na szyi, 
a^'iera w so<bie jakąś 

P ią t k ę ?
Tak, lok włosów

u-
wy-

>>16]*o męża.

l7ie?
Czy mąż pani nie*
Żyje, ale jest łysy

TU WYCIAC!
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z ie le n i d r z e w  p r z e g lą d a ły  p om arań cze , k w it ły  
m y r ty .

O na p o ch y liła  się  i z a c z ę ła  w ić  z m y r tó w  w ie ­
n iec . W ło ż y ła  go  so b ie  na sk ron ie  i tak sta n ę ła  
z J a n u szem  p rzed  o łta rzem .

O z w a ły  s ię  d ź w ię k i o rg a n ó w , k s ią d z  p o b ło g o ­
s ła w ił  ich  z w ią z e k .

N a g le , g d y  zam ien ia li p ierśc ion k i, jej ob rą czk a  
sp a d ła  na z iem ię , p o to c z y ła  się  po niej i zn ik n ę ła  jej 
z oczu . P r z e r a ż e n ie  o g a r n ę ło  O lg ę  i o rsza k  ślu b n y .

N a g le  u jrza ła  w ę ż a  z m a łą  k oron ą  na g ło w ie  
tr z y m a ł on w  p a s z c z y  o b rą czk ę .

S z y b k o  u k ry ł s ię  z e  sw o ją  z d o b y czą .
N a g le  u d e rzy ł piorun, r o z trza sk a ł o łtarz , pod  

k tó r y  w ą ż  w p e łz n ą ł —  i O lga u jrza ła  g o  m a rtw e g o  
na ziem i.

Jan usz w y d a r ł w ę ż o w i,  k tó r y  n ag le  p rzy b ra ł 
r y s y  S y d o n ji, o b rą czk ę  z p a s z c z y  i w ło ż y ł  ją O ld ze  
na p a lec .

O rg a n y  zn ow u  z a c z ę ły  g rać , a ona p rzy tu liła  
s ię  d rżąca  z e  s z c z ę ś c ia  do p iersi Jan u sza . —

P rz eb u d ziła  s ię . W y p r o s to w a ła  s ię  i p rzetarła  
o c z y . N a d w o r ze  b y ł już d z ień . G d y  o d su n ę ła  
z okna z a s ło n ę , ś w ia t ło  s ło n e c z n e  za la fo  c a ły  p r z e ­
dzia ł.

P o c ią g  w je ż d ż a ł w ła śn ie  na m a łą  w iejsk ą  
stację .

C iotka A gata  c ią g le  j e s z c z e  sp a ła  na p od u szce , 
o k tórą  s ię  w y g o d n ie  op arła .

N a ch w ilę  ty lk o  o tw o r z y ła  o c z y , p o czem  w  d al­
s z y m  ciągu  ch rap a ła  siln iej je sz c z e , n iż d otąd .

O lga  sn o ir73fa na ze g a re k . N ie b y ło  je sz c z e  
sz ó s ie j  g o d z in y . M ia ły  w ię c  dobrą g o d z in ę  c z a su .
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n tż p rzed  g o d z in ą  je sz c z e , a se r c e  jej n a p e łn ia ła  
w d z ię c z n o ś ć  i rad ość .

Z n ow u  s ię  p rzek on a ła , że  są  d o b rzy  lu d zie  na  
ś w ie c ie  i ż e  n iezu p e łn ie  je s t  o p u sz cz o n ą  w  s w e m  
p rzyk rem  p o ło żen iu .

S e r c e  jej śc isk a ło  s ię  w p r a w d z ie  b o le śc ią , g d y  
p o m y śla ła , ż e  m usi w y je c h a ć  z m ia sta , od  d ziec i, 
a le  m o że  r z e c z y w iś c ie  lep iej b ęd z ie , g d y  na jakiś  
c z a s  od dali s ię  z ty c h  m iejsc , p rzy p o m in a ją cy c h  jej 
c ią g le  c o  p rze sz ła .

G d y b y  p o z o sta ła  w  m ieśc ie , b y ła b y  n arażon a  
na r o z lic zn e  n iep rzy jem n o śc i.

S y d o n ja  z o s ta ła  żo n ą  Jan u sza . Jak ok rop n em  
b y ło b y  d la niej, g d y b y  ich  g d z ie  ra zem  sp o tk a ła ?

C z y  w id o k  taki n ie w s tr z ą s n ą łb y  jej n e r w a m i?
A  teraz , w ła śn ie  tera z  p o tr z e b o w a ła  s i ły !  N ie­

ty lk o  d la tego , b y  m ódz za ra b ia ć  na ż y c ie , a le  ta k że , 
b y  m ód z podjąć w a lk ę  o sw o je  p ra w a .

C o k o lw ie k  b o w iem  b y  s ię  s ta ło , n ie m ia ła  w c a -
T e m  bard ziej te ż  u c ie s z y ła  s ię , g d y  jej O lga  

o p o w ie d z ia ła  o pannie A g a c ie  i o o p iece , jaką ta ją  
od razu  o to c z y ła .

P an i R op sk a  p o czu ła  p e w n ą  za z d r o ść .
—  C z y  n a p ra w d ę  m usi pani od n as o d je ch a ć?

•—  C z y  nie m o g ła  pani b y ła  ró w n ie  d ob rze z o s ta ć  
u  m n ie ?  C z y  pani są d z i, ż e  n ie b y ła b y m  ją tak d łu ­
go  u s ie b ie  za tr zy m a ła , d o p ó k ib y  ty lk o  pani m ia ła  
o c h o tę ?

O lga  nie wrątpifa w  to  ani p rzez  ch w ilę . G d y  
jednak  w y ja ś n iła  s ta ru szc e , że  m usi m y ś le ć  o tem , 
b y  w r e sz c ie  sta n ą ć  o w ła sn y c h  siła ch  i o p o w ie d z ia ­
ła  o sw ej p rz y g o d z ie  w  b iu rze fab ryk i k tóra  n ie  
b y ła  jed y n ą , jakiej d o zn a ła  p o d c za s  p o szu k iw a n ia



Tragiczna walka o opanowanie
W ie lk ie !  D r o g i  P o la r ia e l

L os uczestników  w yp raw y , którzy po 
zagładzie łam acza lodów  „Czeluskina41 
znalaźli ocalenie na krze lodow ej zelek­
tryzow ał opinie ca łego  św iata. W sz y st­
kie dzienniki św iata p rzynosiły  depesze z 
akcji ratunkowej. P raw d ziw ą ulgę spra­
w iła  w iadom ość, że p ierw szym  sam olo­
tom, którym  udało się dotrzeć do rozbit­
ków  udało się też zabrać kobiety i dzieci 
z kry lodow ej, a p ozostałym  d ostarczyć  
żyw n ości i lekarstw . Jakkolwiek pomoc 
ta będzie skutkow ała i jakikolwiek będzie 
los rozbitków , pow iedzieć m ożna, że  w y ­
prawa „Czeluskina" je9t najtragiczniej­
szą  w  dziejach walk o zdobycie A rktydy, 
w  dziejach prób w  kierunku opanowania  
W ielkiej D rogi Polarnej, najkrótszego, ale 
zarazem  najniebezpieczniejszego połącze­
nia pom iędzy Europą a Dalekim  W scho­
dem.

W  dtodse do motsa dfcetmga
Ł am acz lodów  „Czeluskin" od p łyn ął z 

M urmańska 10 sierpnia i sk ierow ał się w  
stronę Morza Beringa, aby pow tórzyć  
udała podróż siostrzanego ..Sibirjakowa“, 
Przedsięw ziętą w  roku 1932 (z Archan- 
g id sk a  do W ładyw ostoku  w ciągu jednego  
okresu- naw igacyjnego). Na cze le  w y ­
praw y „Czeluskina*1 stał k ierownik g łó w ­
nego zarządu P ółnocnej D rogi Morskiej, 
p r o l S . J. Smidt. U czestnikam i w y ra w y  
byli: Bajewskij. Konusow, B o tro w , aero­
log Szpakow ski zoolog Stachanow , h y ­
drolog S zirszow , hydrograf C hm yzn!kow, 
geom etra Gakkol, Inżynier -  fizyk  Fadi- 
kow , radiotelegrafista Krekkel i  inni 
w spółpracow nicy  naukowi, koresponden­
ci pism, dalej kolonja, w ybierająca się  
celem  przezim owania na W ysp ie  W ran- 
gla. Na pokładzie znajdow ał się  rów nież  
znany lotnik sow ieck i M. S. Babuszkiri z 
sam olotem  „W . 2“. S ta tek  znajdow ał się  
pod dow ód ztw em  kapitana, zn aw cy  lo 
d ów  polarnych W oron in a .

'tyCa(& a x  Codam i
E kspedycja Sm idta szczęśliw ie  prze­

zw y c ięż y ła  trudności, na1- jakie natrafiła  
na morzu Karskiem. P rzy  pom ocy łam a­
cza lodów  „Krasina" i lotniczej w y w ia ­
dówki op łynęła  p ó łw y sep  Tajmir, minęła  
m orze Laptjewa i zachodnią cz ęść  morza 
W schód, niosyberyjSkiego. Trudności z
lodem  nastąpiły już przed Przylądkiem  
P ółn ocn ym  w  pobliżu zatoki Czaunskiej 
Dnia 16 października „Czeluskin" znajdo­
w a ł się w  pobliżu P ółn ocn ego  Przylądka. 
Stąd sk ierow ał się na w schód, w alcząc z  
trudnemi n adzw yczaj warunkami, boha­
tersko p rzezw yciążając napór loclów. 
K ażdy kilom etr m usiał b yć d osłow nie  
w yw alczon y .

W  połow ie października „Czeluskin1* 
odpłynął w  kierunku przylądka Unikin,

od leg łego  o  76 km od cieśn iny Beringa. 
P arow cem  rzucały fale. Dnia 24 paź­
dziernika zatarasow any „Czeluskin" znie­
siony zosta ł przez gw a łtow n y  w iart o 
150 km. od cieśn iny, ale w  p ierw szych  
dniach listopada sytuacja się  Poprawiła. 
Łam acz lodów  dostał ?ię ostatecznie do 
cieśn iny Beringa. Dnia 4 listopada, pa­
row iec zdołał odpłynąć w  kierunku w y ­
sp y  Diomid, leżącej pom iędzy najbardziej 
na północ w ysuniętym  skrawkiem  ZSSR, 
a Stanami Zjednoczonym i (Alaską).

tŁoind  —  wywiadowca
Lotnik, który p rzed sięw zią ł w yw ia*  

d ow cze loty  oznajmił, że pas niezam arzłej 
w od y  ma d ługość już tylko sześciu  mil. 
A le tajfun, szalejący nad brzegam i Kam­

czatki. począł pędzić okręt w raz z przy- 
m ąrzłem  poiern lodow em  na północ. W  
dniach od 9 —  11 listopada „Czeluskin" 
zaniesiony został do brzegów  am erykań­
skich, potem posuw ał się znów  na północ, 
ale dnia 20 listopada kierunek jego znowu  
się zm ienił. Okręt n iesiony był najpierw  
na zachód, q potem znow u na północ j od 
dalał się coraz w ięcej od cieśniny Berin­
ga, wykonując drogę zygzatow atą . aż 
w reszcie 21 grudnia ocknął się na 69 sto­
pniu szerokości północnej i 172 stopniu 
długości zachodniej. Od kontynentu od­
leg ły  b ył o 105 mil m orskich. Okręt zm ie­
rzał w  stronę w ysp  W rangla. W  styczniu  
sk ierow ał się na południowy wchód, 
17 stycznia prof. Smidt oznajmił radiote­
legraficznie:

O&rąt w okowach lodu
„Silny północno-w schodni w iatr ła ­

m ie kilkum etrowe kry lodow e, a lód z 
ogrom ną siłą i hukiem uderza w  pokład 
okrętu. Kadłub znosi opór, ale poczyniliś­
m y na w szelk i w ypadek zarządzenia; na 
pokładzie przygotow aliśm y żyw n ość, na­
m ioty, w orki do spania; w szystk o  to go­

tow e jest do spuszczenia się na lód. P ra­
ce naukowe trwają nieprzerwanie.

Podróż po morzu Iodowatem  nie usta­
w ała . W  radjotelegramie Smidta z dnia 
3 lutego powiada on:

„Ekspedycja „Czelu,skima“ bezustannie 
śledzi ruch lodów . W icher przynosi o-

0 iilm Kryminalny w sporcie *
Niezwykła sprawa w warszawskim sądzie okręgowym

Z Warszawy donoszą:
W Sądzie Okręgo-wym rozpatrywano w  

czwartek sprawę, wzbudzającą niezmierne za­
interesowanie w kołach zarówno sportowych, 
iak i dziennikarskich. Chodziło o skargę, w y­
toczoną przez Polski Związek Towarzystw  
Kolarskich współredaktorowi „Przeglądu Spor­
tow ego" p. Janowi Erdmanowl. Sprawa wyni­
kła na tle zeszłorocznego Jesiennego wyścigu  
kolarskiego dokoła Polski, po którym p. Erd­
man, Jako sprawozdawca, ogłosił wywiad ze 
zw ycięzca b<egu p. Lipińskim. W w ywiadzie 
tym p. L'piński odsłonił do pewnego stopnia 
kulisy wyścigu, nleztoyt dla organizatorów po­
chlebne. Po wydrukowaniu wywiadu. Lipiński 
zgłosił się do p. Erdmana z żądaniem sprosto­
wania. gdyż, — Jak twierdził. — słowa l°so  
zostały nieściśle oddane. Redakcja odmówiła 
tej prośbie, wskutek czego w ywiązała się na 
ten temat w prasie sportowej wielka dysku­
sja. w czasie której omawiano obszernie i bar­
dzo krytycznie całą organizację wyścigów , p. 
Erdman zaś napisał od siebie artykuł w tej 
sprawi® p. t. „FHm kryminalny", którym to ar­
tykułem nocztił się obrażonym Polski Związek 
Towarzystw  Kolarskich i skierował sprawy 
do sądu.

Na rozprawie przesłuchano kilkunastu 
świadków, zarówno z pośród sportowców, 'ak 
|  dziennikarzy, w godzinach zaś wieczornych

sąd wydał wyrok, w którym red. Erdmana 
uwolnił od winy I kary.

W motywach wyroku stwierdza sąd, i e  p. 
Erdman nie przekroczył granicy dopuszczalnej 
krytyki. Co do p. Lipińskiego, to wycofał się 
on ze stanowiska, Jakie początkowo zajął, 
wskutek w ywieranego nań nacisku. „Polski 
Związek Towarzystw  Kolarskich" — oświad­
cza wyrok dosłownie ~  „skompromitował się, 
bo zlekceważył, że należało przedewszystklem  
przesłuchać cęd. Erdmana przez komisję śled­
czą, zanim się wydało komunikat potępiający 
1 zniesławiający go. W ten sposób Związek 
sam zamknął sobie drogę do porozumienia". 
Sąd podkreślił, że  z zeznań współpracownika 
„Dziennika Wileńskiego" Niecieckiego okazało 
się. że Lipiński przed wywiadem w „Przeglą­
dzie Sportowym" udzielił wywiadu pismu wi­
leńskiemu, w którym zaiął zupełnie takie sa­
mo stanowisko, jakie następnie wobec red. 
Erdmana.

Wyrok uwalniający w yw ołał olbrzymią sen­
sację. Oskarżyciele prywatni zapowiedzieli 
apelację.

Zauważyć należy, że red. Erdman ze swej 
strony skierował do sadu sprawę orzeciwko 
Polskiemu Związkowi Towarzystw  Kolarskich 
z powodu zniesławiającego go komunikatu i 
skarga ta będzie jeszcze przedmiotem rozpra­
w y sądowe].

grom ne kry, potem znowu je odnosi, 
uwalniając w odę. która szybko zamarza, 
Pokrywając się now ym  lodem. Te zmia­
ny trw ać będą przez całą zimę i zachodzi 
0'bawa, że okręt znajdzie się  w  okowach  
!odu“.

13 lutego o  godzinie 15,SO minut, jak 
oznajm ił w  sw y n . radiogramie kierownik  
w yp raw y, „Czeluskin '4 zatonął w  odleg­
łości 155 mil od Przylądku P ółnocnego i 
144 mi! od przylądka Uelien. Łamacz lo* 
dów  zdruzgotany został naporem lodów. 
Załoga i członkow ie ekspedycji pozostali 
na lodzie i nawiązali radiotelegraficzny  
kontakt z stacjami na Uelien i na P rzy ' 
lądku P ółnocnym . Na lód w y n ieso n o  
rów nież sam olot „S. 2“ z !otn;k'em Ba- 
buszkinem . Dnia 15 lutego rozbitkow ie 
stw ierdzili sw e  położenie w ed ług gwiazd.

9

Clftcja latom tlcza
Akcja ratow nicza przedsięw zięta zo* 

stała w  trzech kierunkach. N aczelnicy  
stacyj polarnych na przylądkach P ółnoc­
nym i Uelien zm obilizow ali oddziały  ra­
tunkowe z psami i reniferami, aby iaknai' 
prędzej sprow adzić rozbitków  na konty­
nent. W yp raw a, składająca się z 60 psich 
zaprzęgów , ruszyła w stronę katastrofy, 
która m iała m iejsce w  od ległości 280 kim. 
od stacji na Przylądku Północnym . Dru­
gim środkiem  ratow niczym  b y ły  sam o­
loty. Na Przyiądiku Północnym  w  od­
ległości 287 kim. od miejsca, w  którent 
zatonął „Cze!juskin“. jest ośm ioosobow y  
sam olot z pilotem Kukanowem. a na przy­
lądku Uelien (265 kim.) dwa sam oloty  z 
pilotami Ljap'dewskim , Czerm arwsklm  i 
Konkinem (w edług  ostatnich wiadom ości 
pilotami Ljapidewskim . Czerm ajewskim  i 
leźć rozbitków ). Naczelnik polarnej eks­
pedycji na przyiądiku Uelien. Chworostafl* 
skij, przystąpił do utw orzenia osad y na 
przylądku Onm annowa i na przylądki! 
Vankar, gdzie przygotow uje się prymi­
tyw n e mieszkainie 1 ży w n o ść  dla uratowa­
nych  rozbitków.

^Ctagiczno wieSci • • •
W reszcie  pom oc n iesie rów nież łam acz 

lodów  „Sm oleńsk41 z W ładyw ostoku. wio­
zący  na pokładzie żyw n ość, sam oloty  > 
aparaty radiow e. W  Petropaw łow sku  za‘ 
ładow uje się na dru,gi parow iec ,.Staliw' 
grad“ rów nież sam oloty. „Stalingrad  
skieruje się w  stronę najpółnocnieiszei#  
m iejsca Morza Beringa, skąd samolotami 
w ypraw a uda się  na przylądek Eelten.

O statnie w iadom ości z obozu roztoit" 
k ów  brzmią tragicznie. Lód łam ie się .-  
Los w ięk szości rozbitków  jest niemal nie* 
z n a n y -
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zajęcia, pani Ropska musiała uznać słuszność Jej 
decyzji.

— Ma pani słuszność — rzekła. — U tej zacnej 
staruszki będzie pani z pewnością bardzo dobrze.

Niech więc panią Bóg: prowadzi i niech pani 
znajdzie nareszcie trochę spokoju po tych wszyst­
kich cierpieniach, które w ostatnich czasach były 
udziałem pani.

— Amen! — rzekła Olga i uścisnęła ze wzru­
szenia rękę dzielnej, choć ubogiej kobiety.

Niewiele czasu zabrało jej załatwienie tych kil­
ku sprawunków, jakie miała zrobić nrzed podróżą
— kufry zapakowała też bardzo szybko.

Z niepokojem pożegnała się serdecznie z panią 
Ropską i poleciła jej pozdrowić Andrzeja.

Ciotka Agata czekała już na nią z wielką nie­
cierpliwością.

Obawiała się. że Olga jeszcze sic rozmyśli, !o 
też bardzo się ucieszyła gdy ją ujrzała.

I stara panna miała już kufry spąkowane. Lu­
biła ona nodróżować nocą.

— Dla oszczędności — wyznała z otwartością.
— W przedziale śpi sie doskonale. A nie widzę po­
wodu. dla którego m iałbym  darować pieniądze za 
pokói właścicielowi hotelu.

Wole ie ofarować jakiemu biednknwi!
Około godziny dzieśfatpj obie'kobiety znajdo­

wały sie już w' wagonie. Ponieważ nie było nikogo 
w przedziale, ciotka Agata rozciagneła sie w wago­
nie na poduszkach i poradziła swej młodej towa­
rzy sze  uczynić to sarrK*.

Zaledwie pociąg ruszył, stara panna usnęła.

fi) WYC1AC!
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Olga jednak siedziała po przeciwnej sTronie 
przedziału i spoglądała przed siebie zamyślona.

Jak dziwnie układało się jej życie! Czy dzi­
siaj rano, gdy wychodziła z domu, byłaby mogła 
przypuścić, że wieczorem już znajdzie się w wago­
nie pociągu z kobietą, o której egzystencji nie miała 
pojęcia jeszcze wczoraj, że wyjedzie z miasta, aże­
by rozpocząć nowe życie i że w międzyczasie do­
zna największej boleści, będąc zmuszoną być 
świadkiem ślubu swego ukochanego męża ze swą 
rywalką!

Co jej przyniosą najbliższe dni? Jakie cierpie­
nia czekają ją jeszcze?

Czy może po tylu dniach rozpaczy zejdzie dla 
niej nareszcie dzień radości?

Olga pobiegła myślą do dzieci, potpm do willi 
Janusza, w której w tej chwili właśnie siedziano 
przy uczcie weselnej.

Zacisnęła zęby, ażeby powstrzymać łzy, które 
jej napłynęły do oczu.

Nic to jednak nie pomogło; łzy spłynęły jej po 
polakach.

Raz jeszcze zbudził sie w jej sercu całv jej prze­
cierpiały ból i zdawało jej się, że w monotonnym 
turkocie kół pociągu słvszv słowa: Stracony! — 
Stramny! Na zawsze!... Na zawsze!...

Ostatecznie monotonny ten hałas zmęczył ją. 
Po wszystkich wzruszeniach dnia usnęła znużona.

Bóg zesłał jej piękny sen.
Była znowu, jak przed laty, z Januszem na Ri­

wierze.
N a t!<» b łę k itu  n łeb a  w id n ia ły  p ię k n e  p aJm y;  

.w oddali srebrzyło się morze, a z pośród ciemnej

H um oit
PO CO PYTA

Pan Alojzy wraca 
wiany w nocy do dom*1' 
Świat mu się kolui& 
przed oczyma. Pan Alol' 
zy co chwilę wpada ni. 
latarnię. Wreszcie traCj 
resztę równowagi 
zwala sie do rynsztok*- 
W takim to stanIfi 
znalazł go policjant-

— Pnn;e. wstaw®1 
pan! Jas się pan razy' 
wa?...

— Ja?... Ja... ia sie 
nazy.., zywam jak n'0 
ojciec...

— To ja wiem!...
— Jak pan w... w:es*’ 

to czego się p... pan P'' 
pytasz?

ni*’<ji'

POCZCIWA PANI.
— Czy nie v } %

eateanie. że poW'n „  
neś kochać swych 
gów.

— Ale k!edy 
mój wróg. tytk 
?yn.

NA BAI U ^
AU^KOWY^

— Urocza pa?ter..a, 
co mówiłbym ]ej 0,1 
rować?

— Chłopca o ^  0 
d7,p<: n lat młod*1 
od paua.„



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Siostrzeniec księcia Beaufort l nieślub­

ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne ska-zany został przez księcia no ga­
lery w Talonie. W wlezieniu tem pojawiło 
się tajemnicze widmo kobiety, która Ju4 
raz ułatwiła Marcelemu ucieczkę z Ba­
stylji, Strat więzienna, spostrzegłszy ta­
jemni czą zjawę, postanowiła Ją pojmać- 

•

Ż o łn ie rz e  jed n a k  n ie  m ie li w ie lk ie j  
O choty śc ig a ć  d u ch a , c h o c ia ż  b o w iem  
P ozorn ie  w y k o n a li ro zk a z , n ie  u d a ło  
'W s ię  jed n a k że  d o g n a ć  i u ją ć  n o c n e ­
go  z ja w isk a ,

R o c h e lle  n ie z a d o w o lo n y  p o w r ó c ił
s w o j e  s t a n o w is k o .

X X X I X .
PODCZAS BURZLIW EJ NOCY

G d y zran a  n a s tę p n e g o  d n ia  g e n e -  
ysł M irep o n t, k o m e n d a n t zak ład u  g a -  
'e r n ic z e g o  w s ta ł od  śn iad an ia , s łu ż ą c y  
Jego o zn a jm ił m u d o z o r c ę  R o ch e lla .

G en era ł M ire p o n t b y ł c z ło w ie k ie m  
bez p r e te n s j i, su m ien n y m  w  w y k o n y ­
w an iu  o b o w ią z k ó w , a le  ła g o d n y m , 
^ ie  b y ł ż o n a ty  i ta k  m a ło  d b ał o  k o n ­
w en a n se , że  śn ia d a n ie  ja d ł w  sw o im  
g a b in e c ie  u rzę d o w y m .

Jak o  k o m en d a n t zak ład u  k a rn eg d  
Umiał on  ro z ró ż n ia ć  p o w ie r z o n y c h  so ­
bie w ię ź n ió w  i in a cz ej u w a ż a ł sk a za ­
n ych  za c ię ż k ie , p o sp o lite  zb ro d n ie , a 
R a cz ej ty ch , k tó r z y  za p o lity c z n e  lub  
'nne n ieh a ń b ią ce  p rze w in ien ia  sk a za n i 
^ostali na g a le ry .

W  p o g lą d a c h  sw o ic h  i d ecy z ja ch  
rzą d ził s ię  §cisłą  sp ra w ie d liw o śc ią . I  
m ięd zy  p o d w ła d n y m i so b ie  u rzęd n ik a ­
mi u m ia ł ro b ić  ró żn icę , o  ile  u z n a w a ł  
g o r liw o ść  s łu ż b o w ą , o  ty le  w str ę tn ą  
°y ła  d la  n ie g o  d zik a  su r o w o ść .

D o z o r c a  R o c h e lle  n ie  m ia ł u k o ­
m en dan ta  n a jle p sze j  o p in ji, c h o c ia ż  
°d z n a c z a ł s ię  g o r liw o śc ią  w  s łu żb ie . 
^>en. M ire p o n t p rze k o n a ł s ię  w ie lo ­
k ro tn ie , że  te n  d o zo rc a  d a w a ł s ię  u n o -  
^ ć  n ien a w iśc ią  w z g lę d e m  n iek tó r y ch  
W ięźniów . I k reo l p ad ł o fiarą  tej n ie ­
n aw iśc i, a cho.ciaż k o m e n d a n t w o b e c  
^ s z ł e g o  w y p a d k u  n ie  m ó g ł p o w str z y ­
m ać b ie g u  sp r a w ie d liw o śc i, w ra ż en ie  
Jednak, ja k ie  n a  n im  u c z y n iło  to  zd ą­
ż e n i e ,  tu d z ie ż  in n e  p o d o b n e , n ie  m o ­
g ło  b y ć  d la  R o ch e lla  k o r z y s tn e .

M ire p o n t jed n a k  zb y t  b y ł sp ra w ie ­
d liw y m , a b y  R o c h e llo w i b e z  o c z y w i-  
ste g o  p o w o d u  d a w a ł to  u czu ć . P o ­
r ę b a  jed n a k  b y ło  b a rd zo  d rob n ej  
0k azji, a ż e b y  n ie c h ę ć  k o m e n d a n ta  
P rzeciw k o  n iem u  w y b u c h ła .

R o c h e lle  w sz e d ł d o  p o k o ju .
. T w a r z  j e g o  b y ła  z a c ze rw ie n io n a .

sz y i i p od b ród k u  n o s ił je sz c z e  k il-
p la str ó w  p o  p od rap an iu  M ied z ia ­

n ego  Jagu ara , k tó r y  za m a ch  na j e g o  
^ycie p rzy p ła c ił śm ierc ią .

K o m e n d a n t, s ie d z ą c  p rzy  b iurku , 
d o jr z a ł  na w c h o d z ą c e g o .  
v . ■—  Z b liż s ię  d o z o r c o !  —  ro z k a z a ł 
^ r e p o n t. —  C o m a sz  za ra p o rto w a ć .

, C o ś b a rd zo  s z c z e g ó ln e g o , p an ie  
^ O iend ancie! —  o d p o w ie d z ia ł R e ­
belie. —  C o ś, c z e g o  je sz c z e  n ig d y  
le b y w a ło .

^  - p  C zy ś  ju ż  z ło ż y ł rap ort na od-

.  —  T a k  je s t ,  p a n ie  k o m e n d a n c ie , 
atrol b y ł p rzy  tem  w  n o cy .

“— A  w ię c  c ó ż  to  ta k ie g o ?  
si -7 - Z n a jd o w a łem  się  w  n o c y  w  b li- 

°śc i sz p ita la , p an ie  k o m en d a n c ie ...
W  n o c y ?  —  p rze rw a ł k o m e n -  

—  W  n o c y  c h o d z iłe ś  p o  zak ła -

j O d b y w a łem  w a rtę , p an ie  k o m e n -
nc ie!

Ol . O d b y w a łe ś  w a rtę?  G d zież  to?  
^  >le w iem , nie o b ją łe ś  je sz c z e  s łu żb y

—  W ię z ie ń  n u m er  57  za n ie p o s łu ­
s z e ń s tw o  z o s ta ł o sa d z o n y  w  a r e sz c ie  
w  b u d yn k u  sz p ita ln y m !

—  W ie m  o  te m !
—  A  p o n ie w a ż  o b a w ia łem  s ię , ż e ­

b y  n ie u c iek ł, w ię c  u k ry łem  s ię  z  m u ­
sz k ie te m  w  za sa d z c e  na ca łą  n oc.

—  Z c z y je g o  ro z k a z u ?
R o c h e lle  s ię  p rze ląk ł. S ło w a  te  p o ­

w ie d z ia n e  b y ły  b a rd zo  su ro w o .
—  M ia łem  z a s z c z y t  ju ż  p o w ie d z ie ć , 

że  to  u cz y n iłe m  z w ła s n e g o  p o p ę d u , 
p an ie  k o m e n d a n c ie !  —  o d p o w ie d z ia ł.

—  N a  p r z y s z ło ść  n ie  p o zw a la j so ­
b ie  ta k ie j sa m o w o li, d o z o r c o !  —  rzek ł 
g e n e r a ł M irep o n t. —- N ie  ż y c z ę  so b ie , 
ż e b y  m oi p o d w ła d n i u zu p e łn ia li m o je  
ro z p o r zą d ze n ia . G d yb ym  w a rtę  u w a ­
żał za  p o tr ze b n ą , .b y łb y m  ją  sa m  na­
k azał.

—  N ie  są d z iłem , p an ie  k o m e n d a n ­
c ie , ż e b y m  p rze z  g o r l iw o ś ć  z a s łu ż y ł 
na n ie z a d o w o le n ie ...  C h c ia łem  zro b ić  
d o b r ze , o  ile  m o g łe m , b o  rzeczą  je s t  
d o w ie d z io n ą , że  w ię z ie ń  n u m er 57 n o ­
si s ię  z ja k ą ś m y ślą ... za p ew n e  u c ie c z ­
k i !...

w s z y s tk ie m  s tr a c h ó w ! —  o d p a r ł R o ­
ch e lle .

—  D la c z e g o  w ię c  n ie  ś c ig a łe ś  te j  
p o sta c i i n ie  s c h w y ta łe ś  ?

—  N ie  m o żn a  b y ło , p a n ie  k o m e n ­
d a n c ie !  P o s ta ć  ta u ch o d z iła  z b y t  sz y b ­
k o , d la te g o  m u sie liśm y  s tr z e la ć !

—  W  n o c y , p rzy  n ie p e w n e m  ś w ie ­
t le  k s ię ż y c a  n ie  m o g liśc ie  tra fjć , tem -  
b a rd zie j, że  p o d o b n o  n ie  n a jle p s i z  
w a s  s tr z e lc y !  C óż za te m  c h c e sz  m i z a ­
ra p o rto w a ć , d o z o r c o ?

—  Że p o s ta ć  ta  p ra w d o p o d o b n ie  
ch cia ła  s ię  d o s ta ć  d o  w ię ź n ia  n u m er  
57 , z  c z e g o  w y n ik a , że  j e s t  praw 'dopo- 
d ob n em ...

—  T y lk o  b e z  d o m y s łó w , m ó w  o  
fa k ta ch ! —  p rze rw a ł k o m e n d a n t.

—  Że n a le ż y  s ię  o b a w ia ć  u c ie cz k i,  
p an ie  k o m e n d a n c ie !

—  D o b r z e , d o zo rc o , te j  n o c y  za ­
rzą d zę , co  p o trzeb a , a b y  p rz e sz k o d z ić  
u c ie c z c e , k tó ra  z r e sz tą  je s t  n ie m o ż e -  
b n ą ...

—  P o w a ż a m  s ię  jed n ak  z w r ó c ić  
u w a g ę  k o m e n d a n ta  n a  to  za jw isk o ...

Kapral patrolu wycelował.,

P°vvrót,
O d b y w a łe m  w a r te  d o b r o w o l-

tw ’ P anie k o m e n d a n c ie , z  w ła sn e g o  
P ę d u !

A  to  d la c z e g o ?  —  za p y ta ł M i- 
ut, p a trzą c  su r o w o  na d o z o r cę.

—  W  ta k im  raz ie  p o w in ie n e ś  b y ł  
za r a p o r to w a ć , c o  c ię  n a p ro w a d za  na  
ten  d o m y s ł i  m n ie  p o z o s ta w ić  w y d a ­
n ie  o d p o w ie d n ich  ro z p o r z ą d z e ń !

—  P a n  k o m e n d a n t ra czy  m i w y b a ­
cz y ć , że  d z iś  d o p ie ro  o  tem  d o n io sę !  
U p r a sza m , a b y  n a stę p n ej n o c y  z w r ó ­
c o n o  b a czn ie jsz ą  u w a g ę  n a  w ię ź n ia  w  
sz p ita lu !  N ic  d o b r e g o  s ię  p o  n im  sp o ­
d z ie w a ć  n ie  m o ż n a !

—  C o c ię  sk ła n ia  d o  t e g o  d o n ie ­
s ien ia , d o zo rc o ?

—  W y p a d e k , k tó r y  z a s z e d ł te j n o ­
cy , p a n ie  k o m e n d a n c ie !  —  o d p o w ie ­
d zia ł R o c h e lle . —  W a r ta  m o ja  n ie  
b y ła  zu p e łn ie  b e z sk u te c z n ą ...

—  B y ć  m o ż e , w  k a żd y m  raz ie  jed­
nak n ie  n a leż a ło  to  d o  c ie b ie !  N ie  lu ­
b ię  b y ć  za leż n y m  od  m o ich  p o d w ła d ­
n ych  ! Zdaj rap ort, a o d em n ie  b ęd z ie  
z a le ż a ło  w y d a ć  s to s o w n e  p o le c e n ia !

—  T e j n o cy  w  b lisk o śc i szp ita la  w  
za ro śla ch  u k aza ła  s ię  jak aś k o b ie ta , 
p a n ie  k o m en d a n c ie .

—  K o b ie ta ?  P r z y tr z y m a łe ś  ją?
—  N ie !  Z d o ła ła  n am  u jść !  S tr z e li­

łe m ... K ap ral z o d w a c h u  s tr z e lił ta k że , 
p o n ie w a ż  ta  p o s ta ć  n ie  z a tr zy m a ła  s ię , 
g d y ś m y  na n ią z a w o ła li, a p rzy  tem  
sa m o  zn ik n ię c ie  t e g o  n o c n e g o  z ja w i­
sk a  n ie  zd a w a ło  s ię  n a tu ra ln em , p an ie  
k o m e n d a n c ie !

—  O  tem  zja w isk u  c z y ta łem  już w  
n ocn ym  rap orcie  k ap ra la ! —  rzek ł g e ­
nerał M irep on t. —  Z daje mi się  jed ­
nak, że  b y lib y śc ie  lep ie j zrob ili, g d y ­
b y śc ie  za m ia st s tr z e la ć  p o p r o stu  p rzy ­
trzy m a li to  n o cn e  z j a w is k o ! Z daje  
mi s ię  w sz a k ż e , że  m u s ie liś c ie  s ię  b a ć  
te g o  stra ch a  !

—  Z p r z e p r o sz e n ie m  p a n ie  k o m e n -  
‘j e n c ie, n ie  b o ję  s ię  n ic z e g o  a p rze d e  -

—  R a p o r t tw ó j  w z ię ty  z o s ta n ie  
p od  u w a g ę !  —  od p ar ł k o m en d a n t. —  
P a m ię ta j jed n ak , ż e b y m  n ie  sp o ­
s tr z e g ł, ż e  o so b is ta  n ie n a w iść  p o d n ie ­
ca  c ię  d o  sk a r g  i rzu ca n ia  p o d e jr ze ń ,  
m a ją c y ch  na ce lu  za tr u c ie  ży c ia  w ię ź ­
n io m ! N ie  g a n ię  b y n a jm n ie j su r o w o ­
ści w z g lę d e m  sk a z a n y c h  na g a le r y  
r z e c z y w is ty c h  p r z e s tę p c ó w , o w sz e m ,  
j e s t  on a  na sw o je m  m iejsc u , a le  w y ­
strzega.] s ię  o s o b is ty c h  za w iśc i, d o z o r ­
co , b o  to  p ro w a d z i d o  ta k ich  sc en , jak  
ta , k tó rej ś la d y  n o s isz  na sz y i.

Rochelle chciał coś odpowiedzieć.
—  M o ż e s z  o d e jś ć !  —  rzek ł k o m e n ­

d an t k r ó tk o  1 ^ w a ż n ie .
R o c h e lle  zro b ił z w r o t. P r z y w y k ł  

on  d o  k a rn o śc i w o jsk o w e j  i w ie d z ia ł
0 te m , że  g e n e r a ł M ire p o n t w y m a g a  
b e z w a r u n k o w e g o  p o s łu s z e ń s tw a .

—  M am  w s tr ę t  d o  t e g o  c z ło w ie k a !  
—  sz e p n ą ł p ó łg ło se m  k o m e n d a n t p o  
o d e jśc iu  R o ch e lla . N ie  u fa m  m u
1 o b a w ia m  s ię , ż e b y  m i n ie p su ł d o z o r ­
có w  ! W id z ę  co r a z  w y ra ź n ie j , że  c z u j­
n o ść  j e g o  zw r ó c o n a  je s t  g łó w n ie  p rze ­
c iw  w ię ź n io m , k tó r y ch  o so b iśc ie  n ie ­
n a w id z i. T r z e b a  g-o b ę d z ie  o b se r w o ­
w a ć  !

M im o  to  g e n e r a ł M ir e p o n t sp e łn ił  
sw ó j o b o w ią z e k , w y d a ją c  ro z k a z  ta ­
je m n y , a ż e b y  w  n o c y  z n ied z ie li na 
p o n ie d z ia łe k  c z u jn o ść  s tr a ż y  b y ła  p o ­
d w o jo n ą .

D z ie ń  ten  b y ł g o r ę ts z y m , n iż  z w y ­
k le . Z d a w a ło  s ię , że  p ro m ien ie  s ło ­
n eczn e  sp a lą  w s z y s tk o . O d  k ilk u  t y ­
g o d n i d e sz c z  n ie  zr o sił tr a w n ik ó w  
i d rze w , k tó r e  b y ły  b lisk ie  u sch n ię c ia .

N ie  b y ło  n a jm n ie jsz e g o  w ia tru . W  
d zień  n ik t n ie  w y c h o d z ił z p o w o d u  
n ie z n o ś n e g o  u p a łu . N a d  w ie c z o r e m

je s z c z e  p o w ie tr z e  b y ło  tak’ ro z g r z a n e  
i p arn e, że  tru d n o  b y ło  o d d y c h a ć .

G d y  n a r e sz c ie  s ło ń c e  z b liż y ło  s ię  
d o  p o z io m u , u k a z a ły  s ię  w  k ilk u  m ie j­
sc a ch  n a  n ieb ie  m a łe  ch m u r y , k tó r e  
p o  z a c h o d z ie  z a c z ę ły  s ię  z w ię k s z a ć  
i śc iem n ia ć .

O k ro p n y  u p a ł k a za ł s ię  sp o d z ie ­
w a ć  b u r z liw e j n ocy .

B u r z e  w  T u lo n ie  są  rza d k ie , a le  za  
to  g w a łto w n e . W k r ó tc e  p o  z a c h o d z ie  
s ło ń c a  za p a n o w a ła  zu p ełn a  c ie m n o ść ,  
ta k  g ę s to  n ieb o  p o k r y ło  s ię  ch m u ra ­
m i.

O  zm ro k u  A d rja n n a  i m u sz k ie te r  
o p u śc ili o b e r ż ę  p rzed m ie jsk ą . G o sp o ­
d arz sta ł p rzed  d rzw ia m i i  p rzy p a try ­
w a ł s ię  ch m u ro m .

—  P a ń s tw o  w y c h o d z ą ! za w o ła ł. 
—  N ie  trzeb a  o d c h o d z ić  zb y t  d a lek o , 
p a n ie  m u sz k ie te r z e , b o  w  n o c y  b ę d z ie  
b u r za ! S ły s z y  pan ten  sz m e r  w  odda­
li. T o  m o rz e  tak  h u c zy .

W ik to r  o d p o w ie d z ia ł, że  za ra z  p o ­
w r ó c i i z n ik ł z  A d rja n n ą  w  c ie m n o ­
śc ia ch  n o cy .

O k o lic a  b y ła  b ez lu d n a . “
A d rjan n a  o k ry ła  s ię  le k k iem  c iem -  

» e m  o k ry c iem . W k r ó tc e  za d ą ł w iatt] 
s iln y  i za c z ą ł p a d a ć  d e sz c z  k ro p lis ty . 
M u sz k ie te r  r ó w n ie ż  na m u n d u r n arzu ­
cił o b sz e r n y , c ie m n y  p ła szc z .

P o s z l i  k u  m u ro m , o ta c z a ją c y m  za ­
k ład  k arn y.

—  N o c  j e s t  d o g o d n a !  —  sz e p n ą ł  
W ik to r . —  W k r ó tc e  z a c zn ie  s ię  b u rza , 
p o d c za s  k tó r e j  n a sz e  p r z e d s ię w z ię c ie  
ła tw ie j  u d ać  s ię  m o że .

—  O k ro p n y  w ia t r ! — rzek ła  A d rja n ­
na. —  D e s z c z  p ada o g r o m n e m i k rop ­
lam i.

W sz u m ie  i plusku tego deszczu
b ę d z ie m y  m o g li b e z p ie c z n ie  p ra co w a ć .

—- A c h !  G d y b y  n am  s ię  p o w io d ło  
o s w o b o d z ić  M a r c e le g o !

—  N ie  w ą tp  p an i o  t e m ! W ie m , —  
g d z ie  g o  sz u k a ć !  U d a ło  m i s ię  w c z o ­
raj d o w ie d z ie ć  o  te m , w ię c  g o  zn a j­
d ę  i o s w o b o d z ę !

W o d d a li sz a la ła  burza i wściekle 
sz u m ia ło  m o rz e , k tó r e g o  fa le  d o c h o ­
d z i ły ,  aż d o  p o rtu , a n a w e t  d o  b a se ­
n ó w  zak ład u  g a le r n ic z e g o . P o tę g a  
b u r zy  w z m a g a ła  s ię  z k a żd ą  ch w ilą  
a je j w y c ie  o d g ło sem , sw o im  p r z e p e ł­
n ia ło  p o w ie tr z e .

—  D w a  k o n ie  są  w  p o g o to w iu !  
— . m ó w ił W ik to r  d o  A d r ja n n y . —  P a ­
ni p o je d z ie  za  n am i d y liż a n se m , a m y  
n ie  tra cą c  an i c h w ili cz a su , d o s ię -  
d z ie m y  k o n i i o d je d z ie m y !... C zy  pani 
s ły sz y ? ... Z d aje  s ię , ja k b y  w p o rc ie  
str z e la n o  z  a rm a t!  T a k  w śc ie k le  sza ­
le je  m o r z e !  A  z  ty m  h u k iem  łą c z y  się 
o d g ło s  g r z m o tó w !  G d y b y  nawet zau ­
w a ż o n o  u c ie c z k ę  i w y s tr z e lo n o  z  ar­
m a ty  na a la rm , to  n ik tb y  tego nie 
u sły sz a ł.

S ło w a  m u sz k ie ter a  zn a la z ły  w k r ó t­
ce  p o tw ie r d z e n ie . G łu ch y  o d g ło s  g r o ­
m ó w  s ta w a ł s ię  c o r a z  s iln ie jsz y m .  
C ie m n o ść  b y ła  ta k  w ie lk ą , że  n ie  m o ­
żn a b y ło  w id z ie ć  d a lej, jak  o  tr z y  k ro -  
k i...

A d rjan n a  i m u sz k ie te r  p rzy b y li d o  
k ra ty , w  p o b liżu  k tó rej n ik o g o  w id a ć  
ani s ły c h a ć  n ie  b y ło .

B u rz a  u d e rza ła  n a w a łn icą  w  m u ry  
i k ra tę .

B ły sk a w ic e  ja sn o  r y s o w a ły  s ię  n a  
c ie iu n e m  tle  n ieb a . Z a n o s iło  s ię  r z e ­
c z y w iśc ie  n a  jed n ą  z  ty c h  s tr a sz n y c h  
n o c y , p o d c z a s  k tó r y c h  n ik t n ie  śm ie  
o p u śc ić  m iesz k a n ia .

—  D o  d z ie ła !  —  sz e p n ą ł W ik to r ,  
w y jm u ją c  p iłę  z k ie sz e n i s w o je g o  
p ła szcza .

T o  m ó w ią c , za c z ą ł p*łow*ać p ręt  
k ra ty , w> k tó r y m  o sa d z o n y  b y ł za m ek .

P o n ie w a ż  m o żn a  b y ło  p r a co w a ć  
b e z  p r z e sz k o d y , n ie  b y ło  to  ta k  tru d ­
ne za d a n ie . P o  p rze p iło w a n iu  p ręta
nad i p od  za m k iem , m o żn a  by»o  
o tw o r z y ć  z a k ra to w a n ą  b ra m ę. ,



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Polscy piłkarze remisnfą w Bytomiu
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Na stadjonie bytomskim rozegrano wczora! 
przy olbrzymlem zainteresowaniu publiczno­
ści wznowiony znów po dwuletniej przerwie 
poraź pierwszy mecz lootbalowy pomiędzy 
Śląskiem pilskim 1 Opolskim, który zakoń­
czył się. mimo technicznej wyższości naszej 

“ reprezentacji wynikiem bezbramkowym.
O zainteresowaniu meczem świadczy fakt, 

że z Polskiego Śląska wybrały się tysięczne 
rzesze publiczności, a gdy w czasie odgrywa­
nia hymnów państwowych, niemiecka publicz­
ność podnosiła ręce, wówczas dało się zauwa­
żyć, jak wielu było widzów z Polskiego Ślą­
ska. ponadto zauważyliśmy w loży honoro­
wej konsula polskiego z Opola p. Cs-* \ a 
fc,- oraz liczną kolonię polską ze Śląska Opol­
skiego.

Mecz poprzedziło odegranie hymnów pań­
stwowych, oraz przywitanie drużyn przez ko­
misarza sportowego Śląska p, Floettnera. — 
Przed sędzią Hanuskiem (Zabrze) wystąpiły 
oba zespoły w następujących składach: Pol­
ski Śląsk: Strauch, Michalski. Wadas, Garus, 
Badura, Zorzycki. Urban, Giemza, Peterek, 
WUimowski i Wł°darz. Niemiecki Śląsk: Kur- 
panek Koppa, Malik L, Nowak. Lachman, Wy­
dra, Wilczek. Hawliczek. Morys Malik II., 
Wraclawek.

Przechodząc do charakterystyki drużyn, 
trzeba zaznaczyć, że zespół Polski zawiódł 
nas cośkolwiek. Przedewszystkiem linja napa­
du nie stanęła na wysokości zadania. Orający 
lepiej technicznie napad polski, oczywiście 
przewyższał miejscowych p°d względem pre­
cyzji, taktyki 1 kombinacji. Skuteczność 1 
strzały na bramkę pozostawiały jednak dużo 
do życzenia. Urban na prawem skrzydle po­
pełnił ten błąd, że bawił się z fizycznie silnym. 
Koppą. zamiast pilnować swojej pozycji. Pe­
terek stanowczo za powolny, aczkolwiek 
świetnie rozdzielał piłki. Bardzo dobry był 
Giemza, odznaczający się doskonałym star­
tem do piłki. Był on może jedynym, który 
strzelał celnie na bramkę i orientował się.

Wodarz na lewem skrzydle, miał wspania­
łe przeboje i doskonale centrował. Wilimow- 
ski nie dostosował się jeszcze do systemu gry 
napadu Ruchu, aczkolwiek w akcjach przebo­
jowych był b. dobry. Podobnie, jak Giemza, 
wykazał on słabe zgranie ze skrzydłami. Po­
moc nasza w zupełności spełniła swe zadanie. 
Doskonale wspierała ona akcje naszego na­
padu i z powodzeniem wstrzymała miejscami 
gwałtowne wypady niemieckie. Garus. Badu­
ra i Zorzycki zasługują na pochwałę. Podob­
nie również 1 nasza obrona. Michalski i Wadas 
stwarzali dla groźnych i niebezpiecznych wy­
padów niemieckich mur nie do przebycia. 
Bohaterską Ich obronę niejednokrotnie okla­
skiwała publiczność. Bramkarz Strauch. do 
którego mieliśmy pewne zastrzeżenia, posą­
dzając go o brak rutyny meczowej, zdobył 
sobie w tym meczu tytuł najlepszego naszego 
reprezentanta. Nie wiele miał on ęoprawda 
do roboty, lecz strzały niemieckie wymagały 
rzeczywiście dużo zimnej krwi i przytomno­
ści umysłu.

Ogólnie drużyna polska technicznie lepiej 
grała od Niemców, a napadowi należałoby j e ­
dynie zarzucić pewne lekceważenie przeciw­
nika. Podania nasze były niejednokrotnie wzo­
rowe i, gdyby nasz napad choć trochę ambicji 
wniósł do gry, śmiało moglibyśmy zwyciężyć. 
Z wyniku naogół jednak możemy być zadowo­
leni. Niemcy bowiem znajdują się już w peł­
nej formie, my zaś rozpoczniemy sezon za 3 
tygodnie' A więc nie stanęliśmy do walki w 
pełni sił. Polska obrona, pomoc 1 bramkarz 
byli wzorem pracowitości 1 poświęcenia w 
grze i im głównie należy się podziękowanie 
za obronę polskich barw przed porażką.

Niemcy, z pewnością nie zawiedli swoich 
zwolenników. Cała drużyna grała nie na efekt 
a dla skuteczności. Cel ich gry — to zdobycie 
bramki, a dążą do tego głównie grą ostra, bez­
względną. W zespole Ich było jednak wiecej 
słabych punktów, a gra nie była jednolita. 
System gry szablonowy, oparty przeważnie 
na przebojach skrzydeł i dośrodkOwania piłki 
trójce napadu. Tworzyły się przeto poważne 
Inki w współpracy Hnjl pomocy z napadem. 
Natomiast pomoc tworzy zawsze poważną 
podporę dla obrony I przeciwników dlatego 
też trudno jest dojść do głosu, gdyż mało po­
siada terenu dla rozwinięcia się. Hawliczek ja­
ko kierownik napadu wykazał dobre walory, 
lecz tracił je, gdy chodziło o wykorzystanie 
sytuacji 1 strzał na bramkę. W drugiej poło-

Tny R. o. w Knurowie
„NAPRZÓD" LIPIiNY — „CONCORDIA 

KNURÓW 11:3.
Międzykliibowe zawody (bokserskie po­

między powyższe>mii zespołami, rozedrane w 
ub. sobotę w Knurowie, zakończyły się W y­
sokiem zwycięstwem Kpimiaków, którzy od­
nieśli również 3 zwycięstwa przez. k. o. i 
to wszystkie w wagach ostatnich .

Wyniki od wagi muszej do półciężkie] są 
następujące: Potempa (Kf. zwycięża na pkt. 
Fuihla. Szewioła (K) przegrywa na pkt. do 
Rymarczyka. Kałuża (K) przegrywa do Ma­
kosza. W-iechuła remisuje po ciekowej walce 
z Ktodą. Kłeczka (K) przegrywa w 3 star­
ciu przez k. o. do Fajkusa. Buboeki (K) — 
Ko w acz ek  W 3 starciu zwycięża przez k. o. 
Kowaczek. Drewniok (K) przegrywa już w 
1 starciu przez i .  o. do Kołodziejczyka.

wie popełnił wiele błędów taktycznych, a 
wstawienie go na prawego łącznika nie był0 
zbyt dobrem pociągnięciem. Dlatego lepiej 
spełniał on rolę pod koniec gry, znów na sta­
rej pozycji, gdy boisko wskutek k°ntuzji 
opuścić musiał Morls. Na lewem skrzydle 
zagrał Wraclawek jeszcze najlepiej z napadu 
niemieckiego. W pomocy wyróżnił się Koppa, 
który przez cały czas gry potrafił wstrzymać 
Urbana I poczęści I Giemzę. Gdyby nie twar­
da i bezwzględna obrona niemiecka, to siłą 
rzeczy częściej dochodziłby do głosu napad 
Polski. Bramkarz Kurpanek pewny i podo­
bnie jak polski zasługujący na pochwałę.

Mecz należał do niezwykle interesujących. 
Tempo gry nie zmalało do ostatniej sekundy, 
przyczem Niemcy wnieśli do gry niesłychaną 
ambicję. Polacy początkowo nie mogli się 
rozegrać I lada chwila spodziewano się, że 
Niemcy zdobędą bramkę. Strzały ich mliały 
bramkę tuż nad poprzeczką lub słupkiem. Do­
piero od 10 minuty gry, dochodzą do głosu 
Polacy 1 akcje ich są teraz płynnieisze. Urban 
zawieie dryblu3e 1 często traci piłkę. W°- 
darz natomiast wspaniale podjeżdża pod bram­
kę. lecz środkowa trójka nie może oddać 
strzału na bramkę. Bardzo groźnym jest u 
Niemców Hawliczek. Dwukrotnie piłka zjeż­
dża mu z nogi w chwili gdy sam stał tuż 
przed bramką. Raz nawet nie potrafił strze­
lić do pustei bramki. Tempo wzmaga się co­
raz bardziej, a Niemcy forsują ie z każdą mi­
nutą. Zdawało się, że nasi nie wytrzymaią 
tempa, lecz na szczęście na ataki Niemców 
odpowiadalą jeszcze pięknlejszemi arakami. 
Obie bramki są w częstem niebezpieczeń­
stwie i miejscami rozchodzi sie o ułamek se­
kundy. by piłka znalazła się w bramce. Nacię­
cie widowni wzrasta. Słychać głosy „P°lska 
tempo‘‘, lecz jakoś mało znajdują one posłu­
chu w naszym napadzie. Pod koniec przer­
wy więcej z gry mają Polacy.

Po przerwie odrazu atakują znów Niemcy. 
Pojący zrywają sie do kontrakcji I prawie 
przez 30 minut onanow«!a rre. C^fa druży­
na walczy prawie wyłącznie z obroną nie­

miecką. Piłka jakoś nie może trafić do bram­
ki. Atak niemiecki patrzy się bezczynnie na 
heroiczne zmagania się na ich tyłach, a piłkę 
otrzymuje tylko na chwilę. Michalski doka­
zuje wprost cudów i prawie z k ażd eg o  poje­
dynku wychodzi zwycięsko. Doskonale spi­
suje się również Garus, który raz poraź pcha 
nasz atak do przodu. Jak nie noga, to Znów 
słupek, są przeszkodą w zd°byclu bramki. 
Zniechęca to wkońcu anemicznie grający nasz 
napad i Niemcy w  ostatnich 15 minutach sta­
wiają wszystko na jedną kartę. Naszą obro­
nę czeka teraz trudne zadanie. Napór ata­
ków niemieckich jest coraz gwałtowniejszy. 
Mamy nawet przytem trochę szczęścia 
I podobnie jak poprzednio u nas — znów 
Niemcy nie mogą wykorzystać swel p rz e w a ­
gi. Na wysokości stoi również nasz bram­
karz i, gdy prowadzący zawody bardzo do­
brze sędzia odgwizdał koniec zawodów, odet­
chnęliśmy nawet trochę, bo mogło być podo­
bnie jak w Berlinie.

Błędem naszym było że zlekceważyliśmy 
Niemców. A szkoda bardzo, bo zwycięstwa 
n a sz eg o  pragnęła większość publiczności by­
tomskiej, tembardziej żeśmy sobie na to zą. 
służyli.

Zachowanie się publiczności było wzoro­
we. Organizacja zawodów również’ bez za­
rzutu. Po zawodach p°lska drużyna odwie­
dziła kasyno polskie w Bytomiu, gdzie przyj­
mowana była herbatką.

Wieczorem odbvło się przyjęcie, urządzo­
ne przez Związek Niemiecki w „EurOpa Hoi“.

W charakterze oficjalnym pości ze strony 
PZPN bvli obecni na meczu kapitan sporto­
wy PZPN p. Kałuża, oraz wiceprezes Ma*ow.

Na marginesie pow yższego meczu należy 
zaznaczyć, że szwankowała strona organiza­
cyjna. Mianowicie, mimo, że zawody roze­
grane zostały naskutek interwencji władz
niemieckich 1 rylskich. pominęło przy zapro­
szeniu konsula polskiego. Po(=ką drużyną
nikt sie ze strony niemieoMoiro Zw. "ie opie­
kował, mimo. że Polacy zawiadomili Niemców 
o przyjeździe do Bytomia.

1 1 0 4 0 0  widzów świadkami
p 6 M i n a f i u  o  p i i l B o i r  A ^ s g l f l

Sobotnie rozg ryw ki półfinałowe o 
pu h ar  Angłji  p rzyniosły  olbrzym ie nie­
spodzianki. Silnie faw oryzow ana d ru ­
żyna A ston  Villa poniosła w ysoką  po­
rażkę  w  M an ch es te r  C ity w. stosunku 
6 : i .  Zwycięzcy znajdow ali się w  n ad ­
zw yczajnej formie i pokonali A ston  
Yilla w  b ra w u ro w y m  stylu. Z gó rą  
50 tysięcy w idzów  po m eczu uniosło 
g raczy  zwycięskiej d rużyny  z boiska. 
4 b ram ki zdobył k ierow nik  napadu Til-

son po jednej —  T o re land  i H erd . Dla 
A s tonu  Astle)^.

W  B irm ingham ie  P o r ts m o u th  po­
konał L e ices te r  C ity 4:1. B ram ki 
zdobyli dla zwycięzców W ed d le  3, 
R u t te rs fo rd  1.

L eices ter  City do finału zakwalifi­
kow ało  się po raz czw arty  (1003, 1926 
i 1933 r . ) R az zespół ten zdobył cen­
ne trofeum.

Canbrldie zwycięża w tradycyjnym wyścigu
w i o ś l a r s k i m

Z nów  c a ła  A nglja  s t a ła  w  u b . s o ­
b o tę  pod znakiem  tradycy jnego  wyści­
gu  w ioślarsk iego  dw u osad ósem ek 
U n iw e rsy te tó w  C am bridge  i Oxford. 
Ulice L o n d y n u  w  całości opanow ane 
były  p rzez  zw olenników  tych  regat. 
F rapu jące  pytanie, czy tym  razem  zdo­
ła zespół O xfo rdu  prze łam ać k ilkule t­
nie z rzędu  zw ycięstw o Cam bridge, 
trzym ało  tysiące ludzi w  niezw yklem

n a p ię c iu . R ó w n e ż  i t y m  r a z e m  n ie  
udało się Oxfordowi. P o  raz  11- t y  z
rzędu Cam bridge p rze rw a ł taśm ę jako 
zwycięzca, pozostaw ia jąc  O xfo rd  o 
przeszło 4 długości łodzi poza sobą. 
Obie osady pokonały  p rzes trzeń  w  
reko rdow ym  czasie C am bridge 18 :o.V 
m inut, O xford  18:18,1. (S ta ry  rek o rd  
tra sy  w ynosił  18:29 m inu t) .

C i i f f f * ® i c i €  n i ®  B t f . o
tflcwfa" — „"Warw cl" Jfcra&óm) n> 6ofisie 9 :5

uratow ał go następnie od porażki, —  b y ło  
już zapóźno, b y  zm ienić sty l. .> T ylko w y -  
czerppaniu się i brakowi rutyny Engla 
hra Chrostek do zaw dzięczenia, że  walki 
nie przegrał. W  ostatniem  starciu zdołał 
nadrobić stracone punkty, lecz starczy ły  
one tylko do ogłoszen ia  przez sędziów  
w yniku rem isow ego.

W szystk ie  w alki przeprowadzono z 
niesjychanęm  zacięciem . M iejscam i w a l­
czący  razem  w ypadli z ringów, to też sę ­
dzia miał rzeczyw iśc ie  trudne zadanie. 

Wyniki w alk są następujące: Od wa* 
gi m uszej do półciężkiej: W alczący  p o­
czątkow o b ez tem peram entu Sus, w  dru- 
giem  starciu potężnym  sierpow ym  pokoa 
nał technicznie !ep'ej w a lczącego  Chrost­
ka II (K) przez k. o. Gołąb z D yb isław -  
skim stoczy li bardzo ładną w alkę. Ostra 
w ym iana ciosów  przez w szy stk ie  starcia. 
Wynik remisowy. Chrostek I (K). zremir

ii

R uchliw y zarząd sekcji bokserskiej 
KS. „Slavia“ z  Rudy rozegrał w  ub. sobo­
tę w  Rudzie Śl. m iędzyk lubow y m ecz bok­
sersk i z silnym  zespołem  krakow skiego  
„W awelu", który przyniósł w  ogó ln ym  
stosunku punktów ładne zw y c ięs tw o  „Sla- 
w ji“ w  stosunku 9:5.

Z ainteresow anie m eczem  n ie b y ło  nao­
g ó ł tak w ielkie, jak się  m ożna b y ło  sp o­
d ziew ać, bow iem  organizatorzy prawie 
w cale nie ogłaszali tych  zaw odów  w  pra­
sie. Sportow o natom iast z p ew nością  za ­
dow olił w szystk ich , gd yż m ało kiedy o- 
gląda się  tak zacięte walki. „Szlagierem "  
w ieczoru  miała być w alka Chrostka z m o­
lo znanym  zawodnikiem  Englem.

Chrostek w  pierw szem  starciu zlekce­
w a ży ł przeciwnika, a gdy „nadział się“, 
w  drugiem starciu na potężny sierp ow y  
cios Ensrla, zm uszający krakowianina na 
trzykrotne pójście na deski do 7—8, gong

z siąrtki boisk piiKarskicn
L F. C. KATOWICE — POGOŃ KATO­

WICE 3:1 (0:0).
Zawody powyższe, rozegrane na bor 

sku W. F. i P. W.,- cieszyły się naogój 
dość wielkiem zainteresowaniem ze stro' 
ny publiczności. I. F. C. wygrał mecz 
dzięki lepszej rutynie, przyczem Pogofl> 
mimo. że jest to dopiero, drugi jej mec2 
w roku bież., do przerwy była równo- 
rzędnym przeciwnikiem.

Po przerwie I. F.- C. ma więcej z gry> 
lecz o zwycięstwo musi twardo walczyć* 
NAPRZÓD KATOWICE — STADJON 

MIKOŁÓW 7:3 (3:1).
Naprzód rozpoczął swój sezon bard#5 

chlubnie, gromiąc ambitnie broniący si? 
zespól Stadionu. Bramki dla Naprzody 
zdobyli Kuczera, Buchta i Pohl po 2. 
Radtke 1.

KS. DAB — ISKRA 2:1 (1:0).
06 KATOWICE -  KS. ORZEŁ 2:2. 

KS. BRZEZIN Y ŚL. — KS. RUCH 
REZ. W. H AJDUKI 2:0 (1:0).

Zasłużone zw ycięstw o B rz e z ia  
nad rezerw ow ym  zespołem  Ruchu* 
G ra in teresu jąca  i na w ysokim  pozio' 
mie sportow ym .
KS. STRZELEC W. H AJDUKI — 

KS. „20“ BOGUCICE 4:1 (2:0). 
POCZTOWE P. W. I B. KATOWICE — .

POLICYJNY, SOSNOWIEC 3:2 (0:1'
Bramki dla Pocztowego zdobili: Jaroch^ 

2. Noras 1.
LIGOCIANKA. KATOWICE —

KS. ^ŚLASK“ ŚWIĘTOCHŁOWICE 
1:1 (0 :1)

Bardzo ładnym wynikiem może się V0’ 
szczycić Ligocianka w spotkaniu z ligo wyr!1 
zespołem Śląska. który był osłabiony jedvnie 
na pozycji bramkarza, bowiem Mrozek, 
reizerwowy, był w Bytomiu. Ligocianka grat3 
z werwą i ambicją i większą wola awyciS' 
stwa.
SLOVIAN KATOWICE —

JEDNO*'*, MICHALKOWICE 
6:2 (2 :0)

KS. CHORZÓW — KS. DIANA KATOWICE 
3:0 (1:0)

KS. KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — K> 
ŚLĄSK TARNOWSKIE CÓRY 6:2 (1:1).

Zasłużone zwycięstwo Szoipiewiczan.
KS. ROŻDZTFN SZOPIENICE — KS. > "  

MYSŁOWICE 3:0 (1:0).
Piękny wynik roździenaków.

KS. „22“ MAI.A DARRÓWKA — CK5' 
CZELADŹ 0:0.

Goście w osłabionym składzie.
PORAŻKA POCZTOWE PW.

W  W ARSZAW IE.
LEGJA — POCZTOWE PW. 5:0 (3:1).
Na stadionie Legia, Pocztowe PW zmi '̂ 

rzyło się wczoraj z warszawską drużyną 
gową Legia, Ślązacy w pierwszej poło^S 
ulegli Leigji dość znacznie t>o przerwie mi01 
jednak więcej z gryi Bramki dla Legii 
byli: Rajdek. Martyna. Nawrot i Przeździec^
2. Dla katowiczan — Bartel.

WARSZAWIANKA — GWIAZDA 7:1.
WARSZAWIANKA -  AZS 4:1. 

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE PODHAl>  
W konkurencji alpejskiej wygrał Schind1er 

197 pkt. przed St. Marusarzem 196, pkt. Za' 
jącem (Zakopane) 171 pkt.

Kraków: Wista — Policyjny 'KS. Kat0' 
wice 6:0 (1:0). Katowiczanie osłabieni bra?' 
karzem, który w  tym dmfa grał w Bytomi'-1’ 
ulegli. Zawiódł bramkarz katowiczan, którJ 
przepuścił 3 łatwe do obrony strzały. BraiIł“ 
ki zdobyli Obtałowicz Artur i Łyko po 2. 

CRACOVIA — GARBARNIA 3:2 (2:2). 
Bramki zdobyli dla Cr. Malczyk 2. Kis*?' 

liński 1 Dla Gaiłb. Walicki i Smoczek po '' 
Łódź: Strzelecki KS. — Polonia W arsza^  

0 :1.
Lwów: Po>gofi — Hasimonea 2:1.

SPORT W WIELKOPOLSCE. 
SPARTA — IC. P. W. LIGA 1:1 (1:1). ,

Bramki zdobyli Zieliński dla Sparty i 51° 
mik dla kolejarzy. ,
BRYTANJA — POZNANIA KOMB. 1:1 (0 :£  

Zawody odlbyły się z okazji 4-le-cia Br5 
tanji.

CZARNI _  STRZELEC 3:1 (0:0).
Zawody hokejowe

sował z trudem z Bnglem, będąc w 
giem starciu sam trzykrotnie na deskami' 
fiasterok (R) wygrał zasłużenie, jedfl3* 
nieznacznie na punkty z Pancherzetru 

Równorzędną walkę stoczyli ze s 
Fiaszyński i Kolomko. Wymik remisowy' 
Do niezwykle zaciętych spotkań należy' 
również walka pomiędzy Kurką (K) i 
skrikiem II. W drugiem starciu Kur y 
przeważa wysoko, lecz wskutek zm i^  
taktyki Jasiulek pod koniec walki 
lepszy. Wynik remisowy krzywdzi Kl , 
kę. Mrowca (K) z Skalcem walczyk ^ 
niesłychaną ambicją, a w drugiem starc.j, 
stoczyli się nawet oł>aj z ringu. W3''11 
remisowy zasłużony. cc-

Organizacja zawodów sprawna. 
dziowali na punkty pp. Kocur z Kato^ 
Kupfer z Krakowa, w ringu red. Kar3*



Z wydziała filer i Bmypllny
si. 0 . z. p. a

Na posiedzeniu W. O. i D. ukarano nastę- 
JWjące kluby: KS. Wyzwolenie, Łagiewniki 
*ra>nvna 2 z!-, KS. 09 Mysłowice. KS. Ligo- 
ciamka Katowice i KS. Brzeziny Śl. grzywną 
P« 3 z-t. za ni&zgłoszenie do OKS. zawodów 
rozegranych w dniu 25 lutego hr.

Oracza Slądkowskiego Jana z KS, 24 Szo­
pienice dyskwalifikacja na przeciąg 2 miesię­
cy za grywanie w  barwach W1KS. 16 p. p- 
Tarnów pod falszywora nazwiskiem. Pyrka 
Józefa z KS. Śląsk. Siemianowice ostrą naga­
ną za obrecę sędziego przy zawodach w dnioj 
11 lutego br., Golę Pawia z KS. 07 Siemiano­
wice dyskwalifikacją na przeciąg 2 tygodni za 
obrazę sędziego przy zawodach w dniu 18 lu­
tego br.

Zarządowi KS. 24 Szopienice udzielono na* 
gany za roi eudz i edenie dostatecznej ochrony 
sędziemu pnzy zawodach w dniu 2 hit ego br.

Zarządowi KS. Powstaniec Janów udzielo­
no nagany za niewykonanie zarządzenia W. 
Q. i D. o stawieniu się delegatów klubu na po­
siedzenie W. G. i W- celom przesłuchania.

Odrzucono doniesienie KS. Lłgocknka w 
sprawie zawodów o mistrzostwo c/a TS. 20 
Bogucice, jako nieuzasadnione, gdyż graca 
Bednorz jest zgłoszony dla TS. 20 Bogucice, 
i dyskwalifikację cofnięto.

Odrzucono protest TS. Koszarawa Żywiec 
przeciwko zawodom o m istrzostwo c /a  K. S- 
Orzeł Wetfmowlec w  dwu 21 stycznia br. jako 
nieuzasadniony, g d y i niedopatrzono się wree- 
winienia sęctoieeo przeciw  przepisom gry w  
Piłkę nożną.

Wzywa się KS. Iskra Siem ianowice do ro­
zegrania zawodów 8 KS. Bytków i KS. Orkan 
W. Dąbrówka w terminie do końca 1934 r- aa 
boiskach przeciwników jako ekwiwalent w  
związku z wycofaniem się od eawodów pre- 
ffljowyoh.

Wzywa się KS. 27 Orzesrów do rozegrania 
zawodów towar®vskioh z KS. Unją Kończyce
po ukończeniu Id setni i zawodów o mistrzostwo 
na rok 1933-34 i to agodnie z zawartą umową 
w dn. 14. 12. 33 r.

Na prośbę KS. Czarni CforotraczAw z«wie­
sza się na przeciąg 6 miesięcy dvskwai!ifika- 
Pię nałożoną na gracza Golę Józefa z zastrze­
żeniem, ie  w  razie dopuszczenia się w tym 
ceasie Jakiegokolwiek przewinienia, resztę ka- 
ry zaliczy się do nowo .nałożonej, ,

Tomic) sieriiifercif o misirzosiwo
SI<«9S<«a

W  K atowicach od b ył się w c :ągiu piąt­
ku, soboty i niedzieli ogólnośląski turniej 
szerm ierczy o m istrzostw o Śląska, zorga­
n izow an y w spólnem i siłam i Policyjnego  
KS, oraz P ierw szego  Klubu Szerm iercze­
go w  K atowicach. W  turnieju szpado­
w ym  w z’ęła  rów nież udział grupa najlep­
szych  polskich szerm ierzy, zakwalifiiko* 
wanycih do obozu treningow ego przed mi­
strzostw am i Polsk i. Organizacja zaw o­
dów bardzo sprawna.

W yniki są następujące: F loret panów  
o  m istrzostw o Śląska w  dniu 16 marca w  
Szkole Policyjnej: P o dwóch półfinałach 
do finałów  w chodzą: Banas, P aszek .
Ruźniok, K aczm arczyk, Urbainkiewicz, 
Koentner. M istrzem Slaska na rok 1934 
zostaje P aszek  z Polic. KS. przed Ruźnio* 
kiem z I. Śl. K i Szerm ., który w  decydu­
jącej w alce o  p ierw sze m iejsce przegry­
w a w  stosunku 5:4. 3. Banaś. 4. Kacz* 
m arczyk, 5. Urbankiewicz, 6 . Koenner.

Floret pań o  m istrzostw o Śląska —  
startow ało  11 zaw odniczek: Do finałów  
zakw alifikow ało się  8  zaw d oaiczek . Mi­

strzostw o Śląska zdobyła Stanoszków na  
z I. Śl. Kl. Szerm .. 2. R ow ecka I. Z. S. 
Poznań, 3. C zaskow ska I. Z S. W arsza­
wa. 4. dr. Seriniówna I. Z. S. W arszaw a, 
5. Jeziorska I. Śl. Kl. Szerm ., 6. G órzyń­
ska W arszaw ianka. Sędziow anie odbyło  
się po cz ęśs i zapom ocą aparatów  elek­
trycznych.

Tum'.ej szpad ow y o  m istrzostw o ś lą ­
ska w  Sal,; P ow stań ców  (17 bm.): S tar .
tow ało 28 zaw odników  w  4 grupach. 
Ć w ierćfinały (ciekaw sze w yniki): kpt. 
Segda — Z aczyk 3:2. Zaczyk — Franc 
3:0 (!!!). M irowski — Sobik 3:2 M ołłvsko  
(Lw ow ski KS.) 3:2, Franc — kpt. Segda  
— Suski 3:3 . Do p ółfn ału  w chodzą:  
Suski, Karwioki, Sem kow icz. M otłysko, 
Zaczyk, Czaplicki. Franc. Segda, Sobik, 
M irowski. Brzeziński. Ludw:czów . Czas- 
kow ski, Kantor, dr. W odniecki, Arm anow- 
ski.

Finał w  szpadzie: Zakwalifikowali się: 
kpt. Segda. por. M ołłysko. Kantor. Sobik, 
Suski, C zaskow ski, Franc, Z aczyk, Wod* 
niecki.

Sokole zawody gimnastyczne
Warsrawcs — Slcisi€

PolsKle reXordv pływackie
Lista polskich rekordów pływackich 

Przedstawia sńę następująco w konkuren­
cjach klasycznych:

P an ow ie 100 mtr. dow . —  Bocheński 
60,4 s e k ,  200 mtr. —  B ocheński 2:20,6 
$ek„. J.500 m tr, d o w ..-^-,1/(1234561234^67 
sok., 400 mtr, d ow  w— Bocheński 5:17,4 
sek., 1.500 mtr, d o w . —  K arliczek 21 :52,8, 
100 mitr. klas. —  P olak  1:23 sek., 200 mtr. 
Mas. —  Szrajłbman 3:00 sek., 100 mtr. na- 
WzTiak —  Karliiczek 1:14,1- sek.

Panie: 100 mtr. dow. — Kratodiwr
lówna 1:19,2 sek., 200 mtr. dow. — Kra­
to chwil ówna 3:02,9 sek., 4C0 mtr. dow. — 
Kra tochwil ówna 6:35 sek., 1.500 mtr. dow.
•—<Kratoohwilówna 29:12,8 sek. 100 mtr. 

klas, — Jarkuliszówna 1:35,4 sek., 200 
mtr. klas. — Jarkuliszówna 3:25, sek., 100 
wtr. nazwnaik — Nowakówna 1:35,3 sek.

Miimo niewątpliwych i coraz bardziej 
zdecydowanych postępów, pływaotwo na* 
Sze ciąg le jeszcze poważnie ustępuje 
-swym poziiomem zagranicy. Na przeszlko-- 
dzle szybszej poprawy stoi dający się 
dotkliwie odczuwać brak dostatecznej ilo­
ści pływalni krytych .

Najlepsi fcntóści fapofiscy
Tenis japoński zrobił nfiemniejsze po­

stępy niż pływacy, a najlepsi zawodnicy 
^pońscy odnieśli szereg wspaniałych suk* 
cesów na kortach amerykańskich i euro- 
J^iskich.

Oficjalna t s ta  naflepszych  ten isistów  
Japońskich prz-edstawia się  następująco: 
1- Nistnmnra, 2. Y am agish i 3. Fufikiurą, 
4- H. Satoh, 5. H. Ebisn, 6 . M iyagi 7. Ya- 
piaoka, 8. Yamada, 9. Hizai, 10. Mura* 
Kami

J. Satoh i R. N.unoi niesfclasyfikowanS,

25 bm. odbędą się w  Krdl. Hucie w 
Domu Ludow ym  przy ul. S ienkiew icza —  
staraniem  zarządu dzielnicy śląskiej Zw. 
T ow . Gimn. „Sokół“ w  P o lsce  so k o le  
zaw od y gimnastyczne, połączone z wy' 
stępam i sokolic, sok ołów  i m łodzieży.

Z aw ody odbędą się na następujących  
przyrządach: koń, poręcze i drążek, oraz  
w  ćw iczeniach  w olnych .

Zaw odnicy w a rsza w scy  są dziś najlep­
szym i gim nastykam i w  P o lsce, to też dru­
żyn a  nasza czyni jaknajstaranniejsze Przy­
gotow ania, by w  zaw odach godnie repre­
zen tow ać b arw y dzieln icy  śląskiej.

Z aw ody te n iew ątpliw ie zainteresują  
szerszy  ogół publiczności n ietylko miej­
scow ej, lecz rów nież z  najdalszych stron

Śląska, gd yż Sokoli mają już urobioną 
opinję dobrych organizatorów  imprez.

Jakiem  poważaniem  publiczności cie­
sz y  się „Sokół1* m oże posłużyć fakt. i i  na 
„W ieczorku ćw iczeń  sokolich*1, urządzo­
nym  przez T ow . Girnn. „Sokół4* w  Król. 
Hucie, który od b ył się w  Domjt Ludowym  
było  obecnych z górą 1200 osiób, zaś 300 
osób, z powodu w y  sprzedanych b iletów —  
nie m ogła w ejść  na salę.

W ob ec tego zaleca łoby się  jaknaj- 
w cześn iej zaopatrzeć się  w  bilety w stępu, 
które nabyć można w  przedsprzedaży w  
sekretariacie Zw iązku T ow . Girnn. „So­
k ół1*, K atowice. Damrota 8 , telef. 306-13, 
oraz w  Ginieździe sokołem  w  Król. Hucie.

„Sjiarfa" ponaisłs przed nt&ri w toni
w  ' B i l n s l c s  A«3>

KS. „SpaTta1* Poznań, jeden z  nielicznych 
klubów sportowych z okresu przedwojennego# 
który przechodzi? różne koleje, intensywnie 
przygotował swoją czołową jedenastkę do te­
gorocznych zawodów o mistrzostwo w  klasie 
„A“, do której powrócił po 'rocznej nieobec­
ności.

Jako ktab. specjalizujący się w  grze piłki 
nożnej przez długi czas walczył w klasie B, 
aż wkońcu znalazł się w  czołowej klasie 
okręgowej. Preez pierwsze lata utrzymywała 
sie ,,Sparta“ wśród czołowych zespołów pił­
karskich Poznania. Powoli jednak przeszli w 
stan spoczynku jej starzy gracze, a ich miej­
sce zajęli młodzi, jeszcze mało rutynowani 
piłkarze. Odmłodzona drużyna nie ipodnłała 
trudnemu zadaniu, i mimo auribitnej walki w  
1932 r. spadła do klasy niższej. Lecz tylko na 
jeden rok. W 1933 r. „Spairta11 zdobywa wice­
mistrzostwo w klasie B i awansuje wraz z  
„Unją“ z Kościana do k las/ ,,A“.

Miimo krytycznego stanu finansowego kfa- 
fnt, u progu nowego sezonu — wszyscy pił­
karze wzięli się do intensywnego treningu 1, 
wedle wszelkich przymiszczeń, powinni zająć 
jedno z lepszych miejsc w  rozgrywkach.

Wcześnie rozpoczęty sezon tegoroczny 
„Sparfryr1* wykazał, że zaprawa zimowa i 
wczesne trenin-gi odbiły się korzystnie na 
drużynie. Uzyskała więc ..Sparta'* piękne zwy  
cięstwo nad H. C. P. w stosunku 5:2. zremi­
sowała z „Legi.ią“ 1:1. Uległa jednak ligowej 
drużynie ,,Warty11 1:4.

,W składzie drużyny nie zaszły żadne więk­
sze zimiany. Gracze pTzeważpie młodzi, przed­
stawiają dobry. materiał, któremu brak więk­
szej rutyny i opanowania technicznego. Dru­
żynę cechuje ®godna praca, harmonja i szalo­
na ambicja. Najsilniejszą częścią drużyny są 
tylne formacie. Zawodzi wciąż jeszcze atak, 
wśród którego brak strzelców, przez co dru­
żyna niejednokrotnie nie może wykazać swe­
go sukcesu cyfrowego.

Należy żywić nadzieję, że drużyna .„Spor­
ty" wyjdzie z rozgrywek tegorocznych 
obronną rękc. Skład jedenastki będzie miał 
nastęimtiący wygląd: Brunrm'w bramce, Praw­
niczek i Fwrmanowicz w obronie, w  pomocy 
Nogaj. Mosiński i Burzyński I. w atakiu, Kru­
szę, iW zyński ll. Jakubowski, Flieger i Bun- 
zel. Pozatem silna rezerwę stanowią: Dymek, 
Zieliński i Klimczak,

Ze Swffffia
—  W ęgierski kaprtan zw ią zk o w y  Kiss 

^Yzm aczyl do reprezentacji, która będzie 
ĵ rala udział w  zaw odach o m istrzostw o  
"uropy następujących bokserów : Kuby- 
^^‘ego. Szanto, Bnckesa I. F rigyesa, Lo- 
vasa, Szabo. H aranyego, M andiego. V a r

Pacrela. Sziigetiego. Hidasiego i Szabo  
:z, Sziyetu). W ę k sz o ść  tych zaw odników  
•*est dobrze znana polskiej publiczności z 
^alk. odbytych w Polsce.

— Mistrzami W ęgier w  boksPe zostaM 
bf^o-dnicy następujący: Szanto. I:ovas

Hgyes. Harrangjni, Varga, Szigetl. Pecrel 
2abo.

— T ytu ły  bokserskich m istrzów  Nie- 
? lec zdobyli zawod.micy na^teptjjacy: 
ę?aifiąggpl Zie^.rski. Kpe^tn^r, Schm edes,

Blum, Pursch, Ruiiige.

Tcritilnarz zawofów S O.Z.L.A. 
m rois 1034

8 kwietnia: bieg na przełaj o mistrzostwo 
SOZLA — Sosnowiec: 15 — bieg na przełaj 
WydL >,Polonii' — Katowice! 22 — biegi na 
przełaj o mistrz. Polski pań — Lwów, panów 
— Kraków. 3 maja: Bieg Narodowy, lokalne 
zawody — Warszawa i poszczególne miejsco­
wości okręgu; 27 — mistrzostwa kl. C. panów 
i junj. — Król. Huta. 10 czerwca: Dzbń P. Z. 
L. A. klasa B pań i panów — Katowice: 17 — 
Masa pań i panów — Szopienice; 24 — Trói- 
niecz Śląsk — Kraków — Łódź — w Katowi­
cach. 1 lipca: Mistrzostwa Polski pań (elimi­
nacja IV Igrz. (Londyn) — Warszawa; 7 — 
mistrzostwa Polski panów — miejsca jeszcze 
nie wyznaczono. 15 lipca: Miedzyokręgowe 
zawody Wilno — Śląsk w  Wilnie: 22 — za­
wody prop. Śląsk Opolski — Katowice; 28 — 
pięciobój kobiecy; 29 — Okrąg M ot. Ostrava 
Zupa Brnenńska. 5 sierpnia: 10-bój panów o 
mistrz. SOZLA i 5-bój kobiet — Król. Huta; 
12 — Katowice — Król. Huta w Katowicach; 
26 — 10-Iecie SOZLA — Katowice. 2 wrze­
śnia: Maraton Polski: Polska — Czechosło­
wacja (panów) — Praga; 9 — Katowice — 
Częstochowa w Częstochowie: 16 — 5-bój pa­
nów o mistrzostwo SOZLA i 5-bój nań o mi­
strzostwo SOZLA ~  Sosnowiec; 23 — mię­
dzynarodowe zawody PZLA Warszawa: 
30 — 5-bój męski o mistrz Polski i 3-bój ko- 
bieoir o mistr,z.. Polski — Katowice. 14 paź­
dziernika: bieg o nagrodę Marszałka . Wolne­
go — Katowice*

W F a £ o i i R 9 f d  s p e n r f a w e
— Międzynarodowy mecz piłkarski Kra­

ków i Berlin odbędzie się definitywnie dnia 18 
listopada w Berlinie.

— Szwajcarski związek -piłkarski zwrócił 
się do PZPN. z propozycją rozegrania w 
kwietniu międzypaństwowego meczu. Mecz 
ten prawdopodobnie nie dojdzie do skutku, 
gdyż'Polska nie rozporządza w tym miesią­
cu żadnym wolnym terminem.

—  Mistrzostwa bokserskie Węgier zdoby­
li następujący zawodnicy stołeczni za wyjąt­
kiem ciężkiej wagi: Szanto. Lovas, Frigyes, 
Harangi, Yargha, Szigetl, Orsolyak • Szabo.

N!cm!edB #s€ii?lta p(ę§c!arsHa
W  P® SSC £

N iem cy  w y r a ja ją  Z godę na m ecz  z  
P o lsk ą  29 k w ietn ia  w  P ozn an iu  i propo­
nują ró w n o cześn ie , za lic zen ie  tesm 'p o tk a ­
nia do cyk lu  kon k u ren cyj o puhar E uropy  
środ k ow ej.

G oście , za strzeg a ją c  sob ie  zm ian y , za ­
p ow ied z ie li n astęp u jący  sk ład : S p annagel 
(B arn ien ). Z iglrrsk i (M onachium ), O . Ke- 
stn er (Erfurt), S ch m ed es  (D ortm und). 
C am pe (B er l’n), Blum  (A itona). P u ersch  
(W eiss& nsee) i R u n se  (E ib erie ld ).

S p o r! w Zadię&iD D ^ n ro w sttte m
ZATARG KLUBÓW O NAZWĘ

W Niwce są dwa kluiby sportowe AKS. i 
Strzelec. Ten ostatni zmienił nazwę na AKS. 
„Strzelec**, oo wywołało protest ze strony 
AKS. Sprawę rozpatrywał Podokrąg i osta­
tecznie StrzeJcowti zabroniono używać nazwy 
AKS.

JESZCZE O JESIENNE MISTRZOSTWA
Zarząd KH. O. Z. P. N. w Częstochowie 

w dalszym ciągu próbuje nakłonić Podokrąg 
w Zagłębiu do zgo-dy na unieważnienie jesien­
nej randy, jednak bezskutecznie.

Przed trzema’ dniami wezwano do Często­
chowy delegata Podokręgu. którym był p. 
Błu sz er i zaproponowano oddanie sprawy mi­
strzostw pod arbitraż P. Z. P. N. Proponowa­
no również zwołanie konferencji kHbowej. — 
Zarząd Podokręgnj odrzucił jednak propozy­
cję stojąc tra gruncie uchwał walnego zebra­
nia, jedynie miarodajnych w tym wypadku. 
Wobec takiego stanowiska. 25 bm. rozpoczną 
się pierwsze mecze o mistrzostwa.

NAPRZÓD — UNJA 1:1 (0:0*
Mistrz Ligi Śląskiej słabo zaprezentował 

się w  Sosnowcu, przyczem napotkał na twar­
dy opór miejscowych. Dla gości bramkę zdo­
był lewy łącznik, dla „Unji“ SobiechaTd. Do 
przerwy na lewym skrzydle w ,.Unji“ grał 
Kubeda. który jednak "kazał się słabym I od 
przerwy zamieniony i^ ta ł  pr<zez rne lepszego 
Zarzębskiego. Pozatem grali w barwach litijł 
Nowak i Kornancter, którzy, są coraz lepsi. Sę­
dzia p. Erenr.Mch. jest Jeszcze w słabej for­
mie i popeftiia dużo błędów. „Warta** zawier­
ciańska nie stawiła się do zawodów. 
POCZTOWE P. W —

POLICYJNY SOSNOW1FC 3:2
Do przerwy praewaiga Policyjnego KS-, 

któr/ zd'0ibywa goala przez Laichtera. — Po 
przerwie ślązacy mają lekką przewagę, a ra­
czej więcej szczęścia. Drugą bramkę dla 
swoich barw, zdobył również Luohter. Dla 
gości pirawy łącznik-2 i środek napadu.

„BRYN1CA" — ,.?S“ WEŁNOW1EC 
2:2

Czeladzka „Brynica" remisuje u sieMe z 
silnym przeciwnikiem. U „Brynicy** widać 
wyraźna poprawę formy.

p i ę f d c r z y  O r z e g o s y a  z  K n u r o w e m

16 bm. odbyły się w safl p. Smerczika w  
Orźegowie zawody towarzyskie między 
K. S. ..Concordia" Knurów, a K. S. „27“ 
Orzegów. Walki stały na bardzo wysokim po­
ziomie. Goście sprawili prawdziwą ucztę 
wybrednej .publiczności orzegowskiej, jedna- 
kowo*ż asy K. S. „27“ dobrze przygotowane 
przez trenera p. Dragona, po p!ęknvcb 
walkach prowadzonych ..lair“ pokonali miłą 
drużynę K. S. „Concordia** w stosunku 9:5. 
Prż‘e(bieg "walki był "następujący:

Waga musza: Potempa — Wachowiak 0:2; 
kogucia: Szewioła — Nita III 1:1; piórkowa: 
Kałuża — Paius 0:2: lekka: Porada — Broda 
2:0:4 lekka: Wicclr.sła — Porada 1:1; pół-
średnia: Kiecka — Liżwrek I. 1:1: średnia:
Boguólti — NrtaTT. 0:2. Na pierwszym miejscu 
K. S. „Concordia**.

Do najpiękniejszych walk dnia należały: 
Potempa — Wachow'ak: Wiechiuła — Pora­
da; Bogucki — Nita II. przyczem Nita walczy 
6 jedśą w agę'w yżej i zwycięża wysoko na 
punkty. Walka zaś Kiecka — Liziurek I. na­
leżała do bardzo zaciętych. Wymiana ciosów  
bardzo żywa. przyczem zwycięstwo należało 
s'ę Lizurkowi. 'bo remisowy wynik krzywdzi 
nieco tego drugiego.

Sfffetay wyitiK KofKasa
. D osk on ały  s>koczek i b iegacz finlandzki 

Kotkas, przebyw ający  obecnie w  Argen­
tynie. miał osiągnąć w  skoku w z w y ż  201 
om. W ynik ten b yfb y  rekordem  Europy.

PoIsHo-itfemieciffe sfoianKi 
leHHoailefycznc

Zarząd PZLA. otrzym ał od N iem iec­
k iego Zw. L ekkoatletycznego zaproszenie 
dla czterech zaw odników , a m ianow icie: 
W alasiew iczów n y, Kusocińskiego, P ław -  
czyika i Hel.iasza na zaw od y 1 lipca w  
Berlinie. Jednocześnie Niem iecki Zw. 
L ekkoatletyczny zgodził się w y sła ć  sprin­
tera Pfluga na zaw od y 8 kwietnia w Po* 
znaniu, a drużynę B erl:ner S C. na m ecz  
klubow y z  W artą 10 maja w  Poznaniu.

Nowosielski w „Pogoni” ftafow'cVgj
Znany nasz b iegacz przez płotki. Ste* 

fan N ow osielski. otrzvm ał zw olnienie ze 
s w e w  m ac'erzvs+ego kltibu Craoovii i za­
silił szereg i KS. Pogoni w K atow icach. '

Polacy zajirb^eni za ł,ody Honne 
do Neu; JorHo

Am erykański Związek Jeździecki za* 
■rosił na m 'ędzynarodow e zaWody hip- 

oiczme. które odbędą się w listopadzie br. 
w N ew  Yorku, następm ące państwa euro- 
pejskie-* u/ł-~Ł: , -Polskę i Siwecj®.



dla nas w ielkim  plusem. Urban zycji środkow ego pomocnika, a na

Froncek, idąc przez ulicę, 
ujrzał, jak mały chłopczyna, 
w  cieniuteńki swój balonik 
dmuchać z całych sił zaczyna.

Wziął więc od niego balonik, 
powietrza wciągnął do brzucha, 
a chłopcy aż podziwiają.
Jak skutecznie Froncek dmucha.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . „ „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym * * . 2,41

Fromckowi aż gęba spuchła 
z tego ciągłego dmuchania, 
a z małego balonika 
stała się olbrzymia bania.

Wtem eksplozja nastąpiła, 
ai  się wkoło zakurzyło, 
a malutkich wszystkich chłopców 
o pięć metrów odrzuciło.

(C ąg dalszy nastąpi)

KATOWICE 
Nr. 301.746

C E W N I K
oatoszeifi

1 pole 35 x 67 mm. zŁ 15 
Ogł. drobne 20 gr. zt słowc

R n « i i “ Wielkie H a i d a k i  przed sezonem =9»

Chlubny wynik drużyny Bgowefj „Rw
cb,u“ z  W ielkich Hajduków w zeszłorocz­
nych rozgryw kach  piłkarskich o m istrzo­
stw a  Polsk i, które —  jak w iadom o —  za* 
k o ń czy ły  się  zd obyciem  p rzez „Ruch" ty ­
tułu m istrzow skiego, zw rócił n iew ątpliw ie  
-na siebie u w agę ca łeg o  św iata  sportow e­
go  P olsk i. Szukano w prost na mapie 
geograficznej m iejscow ocśi W ielk ie Haj* 
duki, bow iem  b y ła  to w ielka rewelacja  
sportow a, gd yż „Ruchowi" udało się 
przełam ać długoletnie chlubne w y c z y n y  
drużyn krakowskich, lw ow skich  i P ozn a­
nia.

D ziś „Ruch" stoi zn ów  przed sezonem  
ligow ym , gotując się  do n ow ych  w alk o  
punkty. P rz eż y w a ć  b ęd ziem y znów  nie­
jedną em ocję na boisku „Ruchu", a gdy  
ś lą z a c y  w a lcz y ć  będą w  Bnin ej miej sco* 
w ośoi poza Śląskiem , zw olenn icy  i sy m ­
p atycy  o czek iw ać będą w yniku z placu 
boju z n iecierpliw ością.

Zadanie „Ruchu* w  nadchodzących  
rozgryw kach  jest n iew ątpliw ie bardzo  
w ielkie. Raz, że broni tytułu m istrza, po 
drugie m usi ratow ać honor Śląska, który  
—  jak w iadom o —  w  ekstraklasie polskiej 
reprezentow any jest od szeregu lat jedy­
nie przez „Ruch".

W  obecnym  roku p rzeciw nicy „Ruchu" 
rozpoczęli o w iele  w cześn iejsze  przygo* 
towania, tak, że już w  p ierw szych  zm a­
ganiach Ś lązacy  natrafią na tw ard y  opór.

Jakież w ięc  przygotow ania p oczyn ił 
„Ruch"? Z takiem i m yślam i w ybierałem  
się do W ielkich Hajduków, by zasięgnąć  
języka u n aszych  ligow ców . Trudno jed­
nak dow iedzieć się  czeg o ś konkretnego, 
bow iem  w  tym  tygodniu pow rócić ma z 
Pom orza now ow yb ran y kierownik sekcji 
piłki nożnej p. kap. Inasiński. Jego po* 
przednik, p. W ieczorek, który niewątpli­
w ie jest silnie zrośn ięty  z historją „Ru-

&a 2 ZŁ, pięknym mjjtczvzną
stać się może kąiżdy, 
dzięki użyciu dla p-e- 
ęgno wania cery kremu 
Uma. Piękno twarzy i 
,;zystość cary, to klucz 
io powodzenia mężczyż- 
;:y w życiu zawodowom, 
towar zy skiem i w sto­
sunku do kobiet. Krem 
Alma usuwa wszelkie 
nieczystości. cery,, pl2<my 
wągry, prysz&ze, pieg- 
i zmarszczki, odmładza 
o 18 lat Cena zł. 2.— 
za stoik, zł. 354 za po­

dwójny pakiet kurac. Specjalna oferta: Kto 
pnześle w ciągn 3 drni wycinek niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, otrzyma 20 /o 
rabatu na mały stoiik i 30% rabatu na duży 
pakiet Proszę o podanie, czy cera tłusta, 
czy sucha. Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, 
skrytka pocztowa 100/940-

ohu“, popadł ostatn io w  n iełaskę, jednak 
nadal, zdaje się, jest duszą ca łości.

Na tygodniow ej schadzce drużyn do* 
wiaduję się  kto w yjeżd ża  do B ytom ia, by  
bronić barw  Śląska P olsk iego  przeciwko  
Niem com . W  kąciku chw ytam  Peterka  
—  'kierownika napadu.

—  No i cóż  słych ać?  —  zapytuję go.
—  Ano jakoś b ęd ziem y kopać. W  tym  

roku, zdaje mi się, pójdzie jeszcze lepiej. 
W zm ocnienie napadu W ilim owskim , na 
m iejsce jeszcze n iew yleczon ego  Gwoździa,

ostatnio zab łysnął na m eczu z  „Orłem", 
gdzie sam  zd obył 9 bramek, co jest re­
kordem  rzadko notow anym .

P om oc nasza została  w  roku bież. tro* 
chę osłabiona przez zabranie do wojska  
D ziw isza. P oczyn iliśm y już starania, c e ­
lem zwolnienia go  na w szystk ie  spotka­
nia, co jego w ład ze przełożone za ła tw iły  
pom yślnie. W  razie jego nieobecności za* 
gra Pauhirsch, gracz niemniej pełnow ar­
tościow y, m ogący  w  pom ocy zastąpić 
każdego z pow odzeniem . Badura — du­
sza zespołu —  grać będzie zmów na po4

b..
zajmie znów  m iejsce praw oskrzyd łow ego, 
W odarz na lew em . Ostatni n auczył się 
rów nież iść prosto na gracza, co n iew ąt­
pliwie daje mu w ob ec doskonałych w a­
runków technicznych duży plus w  walce.

G iem za na prawym  łączniku, po na* 
braniu; już szlifu w  bojach ligow ych,

pom ocy Zórzycki. Stosunkow o młoda 
nasza obrona W adas —  K acy już w  ub 
roku była ń ezaw od n ą . Szczególn ie W a­
das, orjentuje się szybko. K acy nie ustę­
puje mu bynajmniej, a w  taktyce prze 
W yższa. sw ego  kolegę. Św iątyn i „Ruchu" 
bronić będzie znów  Kurek.

Reprezentacja bokserska Estonii
m n  £ K « ą sB * u

Jak nam donosi §1. O. Z. B.. odbędą się zadanie z zestawieniem reprezentacji, ponie- 
7 kwietnia b. r. w Katowicach bokserskie pó- Waż nieznany nańi jest sposób walk Estoń- 
między reprezentacją Śląska i retprezfcntacją czyków, jednak — naszem zdaniem — skład 
Estonii. winien być taki: Jarzouibek (Nowakowski)

Reprezentacja Estonii przybywa w  skła- Moczko (Krawczyk), Rudzki (Matuszczyk), 
dzie, który walczył będzie w Budaipesizcie o Białas, (Milic), Gburski (Bieniek), Kowaczek 
mistrzostwo Europy. Będzie to pierwszy w y- (Wiedeman), Wystrach (Wrazidło), Wooka 
stęp Estończyków na Śląsku, którzy należą (Uherek).
— jak wiadomo — do elity pięściarskiej Pół- Prawdopodobnie przed tak ważneim spot- 
noenej Europy, a więc publiczność katowicką kaniem zarządzoną zostanie eliminacja po­
czeka nieład a atrakcja. rńięd.zy zawodnikami, wchodzącymi w rachu-

Kapitaai Śl. O. Z. B. będzie miał niełatwe bę w tej reprezentacji.

—  M usim y —  powiada P eterek  —  za­
brać się pow ażnie do foboty, bo czekają  
nas nietylko ciężkie boje o m istrzostw o, 
ale, jako na m istrzu, ciążą na nas rów ­
nież zobow iązania moralne. Już na Świę* 
ta W ielkanocne otrzym aliśm y telegraficz-

■piiiMiiiiB1 ifiiiiii   mu iipim u' ninir:!,? smam. ia taMea M M B B

nieju piłkarskim, urządzanym  przez DFC. 
Praga. P ojedziem y do Pragi i, jestem  
przekonany, że mimo w ysok iej klasy, jaką 
reprezentują profesjonaliści cz escy  zespół 
nasz będzie d ą ży ł-d o  zw ycięstw a . Klub 
nasz stara s :ę w  tym  roku o trenera, a 
już w  najbliższej p rzyszłości mają się roz­
począć prace nad budową w ielkiego sta-* 
djo-nu, który ma stanąć pom iędzy- Król. 
Hutą a W ielkiem i Hajdukami.

Dziękując P eterkow i za w yw iad , opu­
szczam  lokal z tem prześw 'adczeniem . że  
„Ruch" nie zaw iedzie nas w  roku b ieżą­
cym  i, podobnie jak w  roku zeszłym , dą­
żyć będzie do utrzym ania sw ei przodują* 
cej pozycji w  piłkarstw ie polskiem . Ano 
zob aczym y już 8 kwietnia na m eczu z 
Cra-covią w  Krakowie.

P o w y że j u m ieszczam y fotografię ze­
społu „Ruchu". Obok stoi Peterek . od 
którego otrzym aliśm y m ały w yw iad  

p rzedsezonow y. (E. K.)

Przygody bezrobotnego Froneka


